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Naród radziecki 
i cała postępowa ludzkość 
obchodzą dziś 82 rocznicę
urodzin Lenina

MOSKWA
\/fA S Y  PRACUJĄCE Związku Radzieckiego i cała po- 
' ‘•■■stępowa ludzkość obchodzą 22 bm. — 82 rocznicę uro 

dżin Włodzimierza Lenina — wielkiego wodza ludu pracu 
jącego, założyciela partii bolszewickiej i pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego.

W RADZIECKICH zakła­
dach przemysłowych, szko­
łach d .jednostkach wojsko­
wych wygłaszane są pogadan 
k i i  odczyty o życiu i  rewolu­
cyjnej działalności Lenina, o 
wielkie i przyjaźni Lenina i 
Stalina, o sukcesach osiągnię 
tych przez kraj radziecki pod 
kierownictwem partii bolsze­
wickiej.

Do Moskwy przybywają licz 
ne delegacje i  wycieczki z ca 
lego kraju, które zwiedzają 
Centralne Muzeum im. Leni­
na i  miejsca związane z ży­
ciem i  działalnością Lenina. 
Tysiące osób składa w  Mauzo 
leum Lenina w  Moskwie hołd 
pamięci wielkiego wodza mas 
pracujących cełego świata.

Warszawskie tempo
w Alei Stalina

Berlinie

*  K O M ITE T  SŁO W IAŃ SK I w P o l­
sce w zw iązku x roczn icą  podpisa 
n ia  uk ła d u  o p rzy ja źn i, pom ocy 
,w za jem nej i współpracy pow ojen­
n e j m iędzy ZSRR a Polską, prze­
sła ł do K o m ite tu  Słowiańskiego 
Zw iązku Radzieckiego depesze z 
na jserdeczn ie jszym i pozdrow ienia­
m i dla całego na rodu radzieckiego.

*  P IER W S ZY M I W ID Z A M I now e­
go f i lm u  po lsk ie j p ro d u k c ji „G ro ­
m ada“  po ludnośc i S kaw iny ko ­
ło  Krakow a, w  k tó re j oko licach 
f i lm  te n  został nakręcony, B y li 
ch ło p i z Chrap lew a w  pow. Nowy 
Tom yśl, in ic ja to rz y  czyn u  chłopów 
dla  uczczenia 60 roczn icy urodz in  
P rezydenta B ie ru ta .

*  W  LO N D Y N IE '  ogłoszono tekst 
m em orandum  b ry ty js k ie g o  do Sta­
nów  Z jednoczonych, zaw ierającego 
p ro tes t p rzeciw ko w ysokim  cłom  
im p o rto w ym  u tru d n ia ją c y m  ek­
spe rt tow arów  b ry ty js k ic h  na ryn  
k i dolarowe.

*  W  ROKU  A K A D E M IC K IM  
1932/1953 na  wyższych uczelniach 
ZSRR kszta łc ić  się będzie prze­
szło 372 tys. s tu de ntó w  t j .  znacz­
n ie  w ięce j n iż  w ro ku  ub.

*  W  JA P O N II rozpoczął się po­
wszechny s tra jk  p ro tes tacy jny  
p rzec iw ko p ro je k to w i ustaw y 
„zap ob ie żen iu  dzia ła lnośc i dyw er­
sy jn e j“ . Ustawa ta  skierowana 
Jest przec iw ko ruch ow i dem okra­
tyczn em u w  Japon ii.

Dziś 3  stron

Ludność NRD 
manifestuje
przyjaźń z Polską

O  RASA Niemieckiej Repu-
Ł b lik i Demokratycznej za­

mieszcza obszerne sprawozda 
nia z uroczystości, jakie dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta odbyły się 
w Berlinie, Dreźnie, Halle, 
Lipsku, Goerlitz, Erfurcie i  w 
wielu innych miastach NRD.

Dzienniki ogłosiły również 
tekst przemówienia, które na 
uroczystej akademii w  Berli­
nie wygłosił członek delega­
cji polskiej pisarz Jerzy An­
drzejewski.

W niedzielę delegacja mura 
rzy warszawskich wzięła u- 
dział przy buù>wie osiedla 
mieszkaniowego przy Alei Sta­
lina w  Berlinie, zapoznając 
murarzy niemieckich z nowy 
mi metodami* pracy. Tysiące 
mieszkańców Berlina w  tym 
również z sektorów zachod­
nich, przybyło na miejsce bu 
dowy, manifestując na cześć 
przyjaźni niemiecko - pol­
skiej.

Sprawozdanie z akcji odbu­
dowy „Taeglicke Rundschau” 
zaopatrzyła tytułem: „War­
szawskie tempo w Alei Sta-

Artykuł Przewodniczą­
cego Komitetu Cen­
tralnego PZPR to w. 
Bolesława Bieruta, za­
mieszczony na łamach 
„Prawdy*'— podajemy 

na str .3.

Cena 15 groszy

u m t m

WTOREK 22 KWIETNIA 1952 R.

Zakłady hutnicze
w Bukareszcie 
otrzymały nazwę 
zakładów
im . B. B ie ru ta

BUKARESZT.
PREZYDIUM  wielkiego 
-L zgromadzenia narodowe­

go Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej przemianowało zakłady 
hutnicze „Laminom“  w Buka­
reszcie na zakłady im. Boles­
ława Bieruta.ZSRR jest żywotnie zainteresowany

aby Polska ludowo-demokratyczna była
zjednoczona, niepodległa, 
potężna

Depesze
B. Bieruta
do

J. Stalina
i NI. Szwernika
DO
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW 
ZSRR
TOWARZYSZA 
JÓZEFA STALINA 
MOSKWA — KREML

rJ  CAŁEGO SERCA dziękuję 
*-* Wam, Drogi Towarzyszu 

Stalin, za Wasze serdeczne ży 
czenia z okazji mego sześćdzie 
sięciolecia.

Pragnę zapewnić Was, że na 
ród polski będzie nieustannie 
umacnia! więzy przyjaźni i 
braterstwa z bohaterskimi na­
rodami Związku Radzieckiego 

ostoi pokoju i wolności, na 
dziei całej ludzkości.

Zjednoczona ludowo - demo 
kratyczna Poiska nie będzie 

swych, sil dla wzmo 
cnienia toczrcej się pod Wa­
szym przewodem świętej wal 
k i wszystkich miłujących wol 
ność narodów o zachowanie i 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie.

BOLESŁAW BIERUT 

DO
PRZEWODNICZĄCEGO 
PREZYDIUM RADY 
NAJWYŻSZEJ ZSRR 
TOWARZYSZA

M. SZWERNIKA 
£ MOSKWA — KREML

Proszę Was przyjąć wyrazy 
mej głębokiej i serdecznej 
wdzięczności za Wasze tak 
przyjazne powinszowania z 
okazji mego 60-lecia.

BOLESŁAW' BIERUT 
Warszawa, 19 kwietnia 1952 r.

POLSKA takso ivka lotnicza 
„Aero ¿5” przybyła po raz 
pierwszy z czterema pasażera­
mi z W arszatcy do Szczecina. 
Przelot odbywał się z szybko* 
ścią 220 km na godzinę, a pa­
sażerowie z oszklonej kabiny 
mogli dowoli podziwiać piękno 
naszego krajobrazu. Koszt 
przelotu taksówką, którą. moż­
na zamówić także to szczeciń­
skim „ Orbisie", wynosi 1.50 zl 
od km, tak że jest nawet tań­
szy od podróży taksówką sa* 
mochodową mt. „ Pobiedą” 
za postój nic się nie dopłat

kwitnąca
„Prawda“  o 7 rocznicy
podpisania polsko-
radzieckiego układu
o przyjaźni,
pomocy wzajemnej y$f

i  współpracy
powojennej

MOSKWA

W DNIU 21 BM. DZIENNIK „PRAW DA“  poświęcił ar­
tykuł wstępny siódmej rocznicy podpisania układu o 

przyjaźni, pomocy wzajemnej 5 współpracy powojennej mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Rzecząpospolitą Polską. Arty­
kuł nosi tytuł: „W  INTERESIE POKOJU NA ŚWIECIE".

W SIÓDMĄ ROCZNICĘ, ukła niem towarzysza Bieruta związa 
du radziecko - polskiego — pi- ne są wszystkie powojenne suk- 
sze „Prawda“  — narody radziec cesy wolnej Polski ludowo - de­
ki i polski wiiają z radością dal mokratycznej w dziedzinie rozwo 
sze, jeszcze większe umocnienie ju ekonomiki i kultury, ną polu 
braterskiej przyjaźni, jej wielkie, podniesienia dobrobytu narodu, 

utrwalenia nowego ustroju spo­
łecznego i państwowego.

czytamy da­
lej w artykule „Prawdy“  — przy 
pada 60 rocznica urodzin Prze­
wodniczącego KC Polskiej Zjed 
ńoczonej Partii Robotniczej, Pre Z HITLERYZMEM 
zydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesława Bieruta. Z imię

owocne wyniki.
W tych dniach -

BRATERSTWO, KTÓRE 
ZRODZIŁO SIĘ W OGNIU 
WSPÓLNYCH BOJÓW

rtyku-

Wymiana depesz
z okazji
7 rocznicy układu 
polsko radzieckiego

układu o przyjaźni, porno 
cy wzajemnej i współpracy po 
wojennej między Rzecząpospo 
litą Polską a Związkiem Ra­
dzieckim nastąpiła wymiana 
depesz gratulacyjnych między 
Prezydentem Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesławcem Bieru­
tem i Przewodniczącym Prezy 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
N. M. Szwernikłem oraz mię­
dzy Prezesem Rady Ministrów’ 
Rzeczypospolitej Polskiej Jó­
zefem Cyrankiewiczem i Prze 
wodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR Generalissimusem J. W. 
Stalinem.

Depesze wymienili również 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Polski i ZSRR St. Skrze 
szewski i A. Wyszyński.

W DALSZYM CIĄGU
iu „Prawda“ stwierdza, 

braterstwo narodów Związki Ra 
dzieckiego, które przypieczęto­
wał podpisany przed 7 laty u- 
kład, zrodziło się w ogniu współ 
nych bojów przeciwko imperiali 
storn niemieckim;

„Z nacze n ie  tego u k ła d u  —  m ó 
w i ł  J . W . S ta lin  — polega przede 
w szystk im  na  ty m , że znam ionu je  
on zasadniczy z w ro t w  stosunkach 
m ię dzy  Z w iązk iem  R adzieck im  a 
Polską w  k ie ru n k u  sojuszu i  przy . 
ja ź n i, zw ro t, k tó ry  uksz ta łto w a ł 
się w  to k n  obecnej w a lk i w yzw o­
leńcze j p rzec iw ko N iem com , obec­
n ie  zaś nabiera m ocy fo rm a ln e j w  
n in ie jszym  u k ła dz ie1

Naród polski — pisze dalej 
„Prawda“  — słusznie widzi w 
przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego rękojmię wolności 
Polski ludowo - demokratycznej, 
rękojmię jej rozwoju i rozkwitu.

Zw iązek R adziecki je s t  żyw otn ie  
za in teresow any w  ty m , ab y  Polska 
ludow o -  dem okratyczna była. z jed  
noczona, n iepodległa, po tężna 
k w itn ą ca . T y lk o  ta ka  Polska je s t 
w  stan ie  wnieść swój w k ład  do 
szlachetnej sprawy w a lk i o u trw a ­
len ie  p o ko ju  w  Europ ie  i  na całym  
świecie.

DROGA SOCJALIZMU 
TO DROGA POSTĘPU 
I DOBROBYTU

nie obszernie wielkie suk­
cesy na wszystkich odcinkach ży 
cia, jakie naród polski osiągnął
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Streszczenie przemó­
wienia Premiera Józefa 
Cyrankiewicza wygło­
szonego w 7 rocznicę 
podpisania układu pol­
sko-radzieckiego patrz 

str. 4

SZYBKO i  sprawnie prze­
biega kampania siewów wio 

sennych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Dzięki wydajnej 
pomocy maszyn Państwowych, 
Ośrodków Maiszynoicych oraz 
dobrej organizacji, ukończono 
już w wielu spółdzielniach sie­
wy zbóż kłosowych .

Na zdjęciu: Julian Moryla, 
członek spółdzielni produkcyj* 
nej Struga, bronuje pole pod 
zasiew owsa.

(GAF — Jot. Kupermm).

Kampania siewna
w szczytowym
punkcie nasilenia

7  E WSZYSTKICH woj«, 
^wództw kraju nadchodzą 

meldunki o szybkich postępach, 
jakie osiągają gospodarze in ­
dywidualni, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych i zało­
gi PGR-ów w pracach wiosen­
nych.

Jak wynika z tych ineldun 
ków — kampania siewna znaj 
duje się obecnie w szczytowym 
punkcie swego nasilenia. Nie­
które województwa jak poznań 
skie* zielonogórskie, bydgos­
kie i  szczecińskie zbliżają się 
już do ukończenia siewu zbóż 
jarych jak również roślin mo 
tyłkowych.

Manifestacyjne
spotkanie
radzieckich 
budowniczych 
Pałacu Kultury 
i  Nauki
z mieszkańcami
Warszawy
2Q B M  w  przededniu 7 rocz 
" ^ 'n ic y  podpisania układu poi 
sko-radzieekiego społeczeństwo 
Warszawy gorąco powitało ra 
dzieckich budowniczych Pała­
cu Kultury i Nauki na uroczy 
stym spotkaniu, zorganizowa­
nym w Teatrze Polskim.

Spotkań^, stało się manife­
stacją głębokich uczuć bra­
terskiej przyjaźni, łączącej na 
ród polski z narodami Wielkie 
go Związku Radzieckiego oraz 
serdecznej wdzięczności dia Jó 
zefa Stalina i Kraju Rad za 
wspaniały dar, który je&r sym 
bólem nieustannej pomocy 
ZSRR dla narodu polskiego.
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Mleko dla miast
W  N AG R O D Ę za odstaw ienie m le ­

k a  do uspo łeczn ionych p u n k - 
k tó w  skupu, r o ln ik  o trz y m u je  n ie  
ty lk o  sta łą, op łaca lną  ceną lecz 
rów n ie ż  prem ie . Oprócz f la n e li do 
s ta w cy  m le ka  o trz y m u ją  p łó tn o  
poście lowe, pasze treśc iw e, proszek 
do p ra n ia  o raz m asło. O dstaw ia­
n ie  m le ka  do z le w n i je s t w ięc  po­
d w ó jn ie  korzys tn e . P rem iow a n ie  
dostawców  m le ka  w prow adzone zo 
sta ło specja lną uch w a łą  P rezy­
d iu m  R ządu w  d n iu  1 g ru d n ia  u- 
b iegłego ro k u , celem  — ja k  czyta­
m y  w  uch w a le  — „zap ew n ie n ia  
i lo ś c i m leka, m asła 1 in n y c h  prze 
tw o ró w  m le cza rsk ich  d la  r>otrzeb 
ry n k u  oraz p rzy jśc ia  z w yd a tn ą  po 
m ocą s ta łym  dostaw com  m le ka  do 
uspołeczn ione j s iec i skup u “ .

U chw a ła  rządu je s t w ięc  pB dykto  
w an a  tro ską  o lepsze zaopatrzen ie 
m ia s t, zak ła dó w  prze m ys ło w ych  
itd .  w  dostateczną ilo ść  m le ka  i  
p rze tw o ró w  m le cznych . M a ona 
na celu zapew n ien ie  p la no w ych, 
s ta łych  dostaw  do uspo łecznionych 
p u n k tó w  — w ye lim in o w a n ie  po ką t 
nego ha nd lu  i  spe ku la c ji.

A b y  u ła tw ić  sprzedaż dostawcom  
m le ka , pow iększa się s ta le ilość 
uspo łecznionych p u n k tó w  skupu. 
W kró tce  będzie ich  30.000, ta k , że 
przeszło 3/4 gro m a d  w  Polsce po­
siadać będzie w łasny * B n k t  sku ­
pu.

W  O R G A N IZA C JI P U N K T Ó W  sku 
pu  m le ka  p rzo d u je  w o je w ó dz­

tw o  w ro c ław sk ie , gdzie personel 
g m in n ych  spó łdz ie ln i m oże się w y  
kazać dużą in ic ja ty w ą  i  P0n, >’s1,° -  
w ością. W roc ław scy spó łdz ie lcy  
zo rg an izo w ali lo tn e  ek ip y , k tó re  
roz jech a ły  się po te re n ie  w o je ­
w ództw a, d o c ie ra ją c  do każdej 
w s i.

W  w ie lu  pow iatach po w sta ły  r u ­
chom e z lew n ie  m le ka . O rgan iza­
c ja  tak iego p u n k tu  Jest m a ło  skom  
p liko w a n a . Po p ro s tu  gm inn a  
spó łdz ie ln ia  lu b  sam i gospodarze 
w y n a jm u ją  w óz i  je n  ob jeżdża pa 
rę  grom ad zb ie ra jąc  po drodze 
b a ń k i z m le k iem . T aka  ruch om a 
z le w n ia  pozw ala  na lepsze w y k o ­
rzys tan ie  tra n sp o rtu , pozbaw ia ro i 
n ik ó w  k ło p o tu  z odw ożeniem  itd .

W ie le  p ra c y  1 w y s iłk u  organ iza- 
r v  i\ego potrzeba, zan im  m le ko  do 
• ,.e w  bańce lu b  bu te lce  do m ie j 
s k ie j sp ó łdz ie ln i, w  k tó re j w cze­
snym  ra n k ie m  k u p u ją  je  m ieszkań 
cy  m ia s t. O to , aby m le ko  p łyn ę ło  
ró w n y m , n ie p rze rw a n ym  s tru ip ie -  
n ie m j troszczy się rząd o rg an izu­
ją c  cen tra ln e  ra m y  o rg an iza cy jne  
i  p rzy ’Znając odpo w ied n ie  k re d y ty , 
troszczą się dz ie s ią tk i ty s ię cy  p ra ­
co w n ikó w  spółdzie lczości w ie js k ie j 
j m ie js k ie j oraz C e n tra ln y  P rze­
m ys ł M le cza rsk i. N ie  m ie liśm y  do­
tychczas ta k  w ie lk ie j,  cen tra ln e j 
o rg an iza c ji, z a jm u ją ce j się dosta­
w ą  zdrow ego , pe łnow artośc iow ego 
m le ka  i  jeg o p rze tw o ró w  d la  m iast 
i zak ła dó w  p ra cy  w  ca łym  k ra ju .  
P ow stan ie je j  i  ro zw ó j, to  dalszy 
k ro k  naprzód w  po p ra w ie  zaopa­
trze n ia  cz łow ieka  p ra cy , w  trosce 
o człow ieka.

JEŻE LI chodzi o zaopatrzenie 
Szczecina w  m le ko  słodkie, za is tn ia  
|y  o s ta tn io  trud no śc i w  dosta­
wach do de ta liczn ych  p u n k tó w  
sprzedaży. Spowodowane one b y ły  
kw aśn ien iem  m leka ju ż  u  pro du ­
cen ta  bądź w drodze do p u n k tu  
z lew u w okresie os ta tn ich  upałów . 
M le ko  skwaśniałe m usiano przeka­
zywać do prze róbk i na a r ty k u ły  
m leczarskie.

Obecnie pouczono producen tów  
o kon ieczności należytego przecho 
w yw ania m le ka  w  czasie upałów  
i  szybkie j dostawy do p u n k tó w  sku 
pu , co łączn ie z obecnym  ochłodzę 
n ie m  się te m p era tu ry  pow ie trza  
spow oduje poprawę zaopatrzen ia 
Szczecina w  m leko.

Bosman Gąbka
DORSZ — Gadaj prędko ja­

ki wynik meczu?

BOSM. GĄBKA — Eeet, 1:1.

DORSZ — Co?? To Kole­
jarz Leszno aż taki slaby?

,Układ z 21 kwietnia 1945 r. stworzył trwałe i na historyczną
miarę zakreślone prawno-polityczne ramy, w których
rozwija się owocna współpraca narodów radzieckich
i narodu polskiego na wielu płaszczyznach“

Wywiad z ministrem
handlu zagranicznego

inż. Tadeuszem Gede
z okazji 7 rocznicy podpisania 
polsko-radzieckiego układu
0 przyjaźni, pomocy wzajemnej
1 współpracy powojennej

Z OKAZJI 7-mej rocznicy podpisania układu o przyjaź­
ni, pomocy wzajemnej ¡współpracy powojennej mię­

dzy Związkiem Radzieckim a Polską z 21 kwietnia 1945 r., 
minister handlu zagranicznego inż. Tadeusz Gede udzielił 
przedstawicielom Polskiej Agencji Prasowej i  Polskiego Ra 
dia wywiadu, w  którym omówił znaczenie układu dla roz 
woju polsko - radzieckich stosunków gospodarczych.

Ogromną pomocą dla na­
szej gospdarki są udzielane 
przez ZSRR, od pierwszych 
dni istnienia Polski Ludo­
wej, kredyty, zarówno towa 
rowe jak i inwestycyjne na 
zakup sprzętu i urządzeń. Z 
tytułu tylko 2 wieloletnich 
umów inwestycyjnych Pol­
ska korzysta z kredytu ra­
dzieckiego w wysokości 2,2 
miliardów rubli, bardzo nis 
ko oprocentowanego i spla- 
calnego dopiero po wielu la 
tach.

MINISTER GEDE stwier­
dził. że układ z 21 kwietnia 
1945 r. stworzył trwale i na 
historyczną miarę zakreślone 
prawno -  polityczne ramy, w 
kórych rozwija się owocna 
współpraca narodów radziec­
kich i narodu polskiego na 
wielu płaszczyznach.

NIEWZRUSZONY 
FUNDAMENT REALIZACJI 
NASZYCH PLANÓW 
GOSPODARCZYCH

P r z y j a ź ń  i  p o m o c
•*- Związku Radzieckiego 

raz wszechstronne stosunki ze OBEJMUJĄ WSZYSTKIE 
Związkiem Radzieckim są nie GAŁEZIE PRZEMYSŁU 
wzruszonym fundamentem, na 
którym opierało się wykona 
nie 3- letniego Planu Odbu­
dowy Gospodarczej i  na kto-

POSTAWY INWESTYCYJNE

A/T ÓWIĄC następnie o do- 
stawach obiektów prze­

mysłowych z ZSRR, min. Gede 
rym opiera się realizacja 6-let stwierdził, że obejmują one 
niego Planu Budowy podstaw niemal wszystkie gałęzie na- 
Socjalizmu w  Polsce. szego przemysłu. Szczególnie

Na gruncie wielkiego ukła- doniosłe znaczenie mają one 
du o przyjaźni i  pomocy z 21 dla rekonstrukcji i  rozbudowy 
kwietnia 1945 r. -  powiedziaS naszeg0 pr2emysiu hutniczego, 
mm. Gede zawarliśmy ze ma3Zynowego, chemicznego, 
Związkiem Radzieckim szereg górnlctwa , energetyki, 
zasadniczych dla naszej gospo Projekty podstawowego o- 
darki umów, które sa podsta bIektu planu B.let„ ,eg(l Nowej 
wmwm oronmkiem w reahl- . . .  . ___wowyra czynnikiem w reali­
zacji naszych planów gospo- Huty, wykonywane są przez 

sztab najwybitniejszych specja 
radzieckich. Pomoc

ich projektami oraz uru 
chomieniem i  jednocześnie 
gwarantują zbyt naszych to 
warów na najbardziej dla 
nas dogodnych warunkach.

darczych. Uniezależniają one .. .,
w Ŝ d r^»cPmSkl™ m dOWod Związku Radzieckiego w budo- 
w s ta ą E ™ 'T to n iu S tu r świa wie tego wielkiego kombinatu 
ta kapitalistycznego i pozwą- 1 Pokazywanie nam doswiad- 
łają nam na tym skuteczniej- czcń . wysokolpyaimkowanych 
sze przeciwstawianie się pró hutników radzieckich obej- 
bom dyskryminacji polskiego “ <■» swym zasięgiem cale na- 
handlu zagranicznego przez s*e hutnictwo, 
imperialistów Z każdym dniem rosną hale

Polsko - radzieckie umo- fabryczne Nowej Huty, wielkie 
wy wieloletnie o wzajem- piece huty im. Bolesława Ble- 
nych dostawach towarów ruta U iu ty  Kościuszko. Dosia 
oraz umowy o dostawach dokumentacji technicznej i 
kredytowych sprzętu i  urzą zasadniczych urządzeń dla 
dzeń z ZSRR do Polski, za tych zakładów przychodzą z 
warte 28 stycznia 1948 r. i  29 ZSRR we wzmożonym tempie, 
czerwca 1950 r. zapewniają za W zupełności została opano- 
opatrzcnie naszej gospodarki wana produkcja wielkiej przę- 
narodowej w niezbędne su- dzalni w Piotrkowie, dostarczo 
rowce, urządzenia, maszyny nej i zmontowanej przez Zwią 
i  artykuły konsumcyjne; za zejj Radziecki. Uruchomiony 
pewniają dostawę z ZSRR został dział montowni Fabryki 
wielu kompletnych objek- Samochodów Osobowych na 
któw przemysłowych wraz 2eraniu j  Fabryki Samocho- 
’  ^  ........... . dów Ciężarowych im. Bole­

sława Bieruta, a budowa dal­
szych działów produkcyjnych, 
szczególnie w Fabryce Samo­
chodów Osobowych — wkracza 
w etap decydujący. W prze­
dedniu uruchomienia znajduje 
się cementownia w Wierzbi­
cy, jeden z największych zakła 
dów tego typu w Europie, koń 
czy się montaż już drugiego 
turbozespołu największej w 
Polsce elektrowni wodnej w 
Dychowie. W nasilonym tem­
pie trwa budowa olbrzymiej 
elektrowni w Jaworznie oraz 
elektrociepłowni na Żeraniu, 
która będzie decydującym 
źródłem energii elektrycznej 
l ciepła dla rejonu wielkiej 
Warszawy.

Poza tymi ukończonymi lub 
poważnie zaawansowanymi w 
budowie obiektami, które 
otrzymujemy ze Związku Ra­
dzieckiego, szybko postępuje 
projektowanie i  budowa hut — 
stali, miedzi, sody, benzyny 
syntetycznej, maszyn ciężkich 
i innych wielkich budowli so­
cjalizmu Polski Ludowej.

Obok dostaw tych kom­
pletnych fabryk, otrzymujemy 
.1  ZSRR wiele cennych obra­

biarek i innych maszyn, które 
pozwalają na rekonstrukcję i 
modernizację naszego przemy 
siu. Znane są powszechnie 
wspaniałe radzieckie maszyny 
budowlane, które wywołały 
przewrót w naszvm budownic 
twie i  podnoszą je na coraz 
wyższy poziom techniczny.

Realizacja wymienionych 
tu pokrótce dostaw inwesty 
cyjnych ze Związku Radziec 
kiego świadczy o potędze 
wielkiego naszego sojuszni­
ka i sprzymierzeńca, który 
wznosząc gigantyczne bu­
dowle komunizmu, absorbu 
jące potężne siły twórcze 
Kraju Rad, jest równocześ­
nie w stanie zaspokoić wciąż 
rosnące potrzeby importowe 
zaprzyjaźnionych krajów. 
Świadczy ona przede wszyst. 
kim o głęboko internacjona 
listyczuym stosunku ZSRR 
do innych narodów, które 
twórczym wysiłkiem mas lu 
dowych rozwijają swą poko 
jową gospodarkę narodo­
wą.

Wspaniałym potwierdze­
niem i  widomym symbolem 
tego internacjonalizmu oraz 
pomocy i przyjaźni, okazy­
wanym nam przez Związek 
Radziecki, jest wielki dar w 
postaci monumentalnego Pa 
łacu Kultury i  Nauki w War 
szawie, budowanego silami 
i  środkami ZSRR. 

ly jlN ISTER GEDE podał na- 
J»-*-stępnie szereg danych licz­
bowych ilustrujących nieprzerwa 
ny wzrost obrotów polsko - ra­
dzieckich, stwierdzając m. in., 
że w r. 1951 wartość obrotów 
handlowych polsko - radzieckich 
była 6,5 razy większa od warto­
ści obrotów w roku 1945, tj. roku 
podpisania historycznego układu
0 przyjaźni i wzajemnej pomocy. 
W roku b. nastąpi dalsze zwięk­
szenie. obrotów polsko - radziec­
kich o przeszło 20 proc. w porów 
naniu z rokiem ubiegłym, przy 
czym dostawy z ZSRR maszyn
1 urządzeń przemysłowych z u- 
niów kredytowych wzrosną w 
1952 r. o ok. 50 proc. w porów 
naniu z rokiem 1951. Tempo 
wzrostu naszych obrotów ze 
Zw. Radzieckim jest wyższe od 
wzrostu ogólnego obrotu polskie 
go handlu zagranicznego, wsku­
tek czego udział ZSRR w ogól­
nych obrotach wzrasta i osiąg­
nie w 1952 r. ok. 30 proc.

W zakończeniu min. Gede po­
wiedział:

W 7-mą rocznicę układu 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
współpracy powojennej między 
Polską a ZSRR, naród polski w 
pełni zdaje sobie sprawę, że bez 
braterskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego i stosunków gospodar 
czych z ZSRR, opartych na sta­
linowskiej zasadzie współpracy 
między narodami, zasadzie pro­
letariackiego internacjonalizmu, 
przyjaźni i wzajemnej pomocy 
— nie do pomyślenia byłoby wy 
sokie tempo uprzemysłowienia 
Polski, założone w naszych pla­
nach, wzrost sił i dobrobytu 
narodu, nie do pomyślenia była­
by budowa socjalizmu w Polsce!

Tenisiści zwyciężają

Ek i p a  t e n is is t ó w  po lskich 
rozegrała w  Schwerinłe tow a­

rzyskie spotkanie z zaw odn ikam i 
NRD.

Popławska pokonała W ild  6:2, 6:1, 
a W ilczek Schuberta 6:1, 6:1. L ic ls  
pokona ł Eberm anna 6:4, 6:3, K w ia  
te k  przegrał z b. m is trze m  NRD 
S tracha 6:1, 6:0. Spotkan ia  
grach podw ójnych n ie  zostały 
kończone. W yn ik i po  pierwszym 
secie: Relssland, Eberm an — Ra- 
dzio, K w ia tek  6:5, Popławska, N ie- 
s tró j, G . Hesse, Strache 6:4.

24 1 25 bm . tenisiści polscy grać 
będą w  H enniksdori ko ło  B e rlina  
z reprezentacją NRD,

Karol Darwin
twórca teorii rozwoju gatunków

Teoria Darwina wywarła ogromny wpływ na wiele dzie­
dzin nauk przyrodniczych, wskazując przedewszystkim, że 
świat istot żywych powstał w wyniku istnienia 1 działania 
prostych, codziennych i  naturalnych przyczyn.

|  QKW IETNIA minęło 70 lat 
■‘--'od zgonu Karola Darwina, 
słynnego przyrodnika angiel­
skiego (1809—1882). Jest on 
autorem słynnego dzieła o 
pochodzeniu gatunków, które 
ukazało się po raz pierwszy w 
roku 1859. Poza tym Darwin 
napisał wiele innych prac 
naukowych, jednak sławę 
zyskał głównie przez swą teo­
rię rozwoju czyli ewolucji ga­
tunków.

„Prawda“ 
w  rocznicę 
układu 
polsko - 
radzieckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
opierając się na brater­
skiej, bezinteresownej pomo­
cy narodu radzieckiego i 
stwierdza, że naród polski prze­
konał się na własnym doświad­
czeniu historycznym, że droga 
socjalizmu — to droga postępu 
i odrodzenia narodowego, droga 
szybkiego rozwoją sił narodu! 
podniesienia dobrobytu mas 
pracujących.

„Prawda“  kończy swój arty­
kuł następującymi słowami:

W  pam ię tną roczn icę podpisania 
h isto rycznego u k ła d u  radziecko - 
polskiego o p rzy ja źn i, pom ocy w za 
jem ne j i  w spó łpracy po w oje nn e j 
na ród radz ieck i w yraża swem u przy 
jac ie lo w i ł  b ra tu  — na rodow i po l­
sk iem u na jlepsze, na jserdecznie j­
sze życzenia sukcesów n a  p o lu  bu  
dow y nowego życia, w  w alce o po­
k ó j. U k ład  radziecko -  po lsk i s łu ­
ż y  sprawie p o ko ju  na  całym  św ie 
cle.

W serdecznej 
przyjaźni
przebiegło spotkanie 
przodowników pracy
z obywatelami 
radzieckimi

T O, o czym marzyli naj­
lepsi synowie naszych 

narodów, żebyśmy się mogli 
spotykać w przyjacielskiej at­
mosferze, razem współpraco­
wać, wymieniać doświadczę* 
nia, budować pokój i  sprawied 
liwość społeczną, nad czym 
przed laty pracowali nasi naj­
więksi poeci Puszkin i  Mickie­
wicz — ziściło się teraz”  —- 
powiedział konsul radziecki 
Borysow na spotkaniu szcze­
cińskich przodowników pracy 
z obywatelami radzieckimi.

Spotkanie to, zorganizowane 
przez Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej z okazji 7 
rocznicy podpisania układu o 
wzajemnej pomocy pomiędzy 
ZSRR a Polska, odbyło się w 
sobotę w sali Klubu Robotni* 
czego „Budowlanych” .

W miłej atmosferze wza­
jemnej przyjaźni i  wspólnego 
zrozumienia przebiegł wieczór, 
który na długo zostanie w pa­
mięci szczeciniaków. Po ofi­
cjalnych przemówieniach, wy­
stosowano wspólnie lisit do Ge 
neralissimusa Stalina i Prezy­
denta Bieruta.

Część artystyczną wykonali 
artyści Państwowego Teątru 
w Szczecinie oraz zespół ta­
neczny Szkoły Inżynierskiej.

Przy lampce wina i tańcach, 
w miłych pogawędkach wymie­
niano wzajemnie myśli i  na* 
wiązywano nici przyjaźni.

— „Dzisiejsze spotkanie nie 
skończyło się. Jest ono za* 
początkowaniem dalszych sta 
łych spotkań, które zacieś­
nią i pogłębią naszą przy­
jaźń i pozwolą nam się zbli­
żyć i jeszcze lepiej poznać z 
Wami”  powiedziała nam na 
pożegnanie jedna z obywate 
lek radzieckich, uczestniczka 
spotkania, .(I. G.)

Wśród szerokiego ogółu u- 
tarło się trywialne przekona­
nie, że zdaniem Darwina 
„człowiek pochodzi od mał­
py” . Jest to powierzchowne i 
niewłaściwe podejście do wiel 
kiej teorii naukowej Darwina, 
która na setki la t wytyczyła 
kierunek rozwoju nauk przy­
rodniczych.

OTO K ILK A  podstawowych 
idei Darwina, charakteryzu­
jących wspomnianą teorię: 
Wszystkie ustroje organiczne 
(a więc roślinne i  zwierzęce) 
oraz ich cechy są zmienne bez 
określonego kierunku. Orga­
nizmy mają skłonność przeka 
zywać potomstwu swe cechy 
idywidualne. W walce o byt, 
większość organizmów ginie, 
a przy życiu pozostają oso­
bniki najbardziej przystosowa 
ne do warunków. Przez wy­
mieranie pośrednich form 
wzrasta rozbieżność cech.

TEORIA ta uległa z bie­
giem czasu ogromnemu rozwo 
jawi. W szczególności w 
Związku Radzieckim rozwinął 
się t.zw. „dąrwinizm czynny”, 
który dzięki takim > uczonym, 
jak Miczurin, Łysenko i  wielu 
innych, doprowadził do wy­
pracowania praktycznych me­
tod hodowlanych. Przy ich po 
mocy człowiek czynnie kieru­
je zmiennością i  dziedzicznoś­
cią. Hoduje się nowe odmiany 
roślin i  zwierząt, nadając im 
różne cechy w  sensie dodat­
nim dla gospodarki ludzkiej, 
czyli na korzyść i  dla podwyż 
szenia dobrobytu człowieka. 
Człowiek zatym czynnie wkra 
cza w  działalność przyrody, 
naginając ją ku swym celom.

Darwin pierwszy wskazał 
na istnienie przyczynowości 
w rozwoju życia roślinnego i  
zwierzęcego. Wszystko na 
świecie zmienia się i  rozwija 
pod wpływem panujących wa 
runków. Darwin jest pionie­
rem i wybitnym przedstawi­
cielem „wiedzy przyczyno­
wej” . Jego koncepcje i  idee 
mimo upływu 70 lat od śmier 
ci twórcy są dalej przez postę 
powych nowoczesnych uczo­
nych rozwijane i  kontynuo­
wane.

E. B.

Piany pracy
Wojewódzkiego
Komitetu Obchodu
Dni Oświaty,
Prasy i Książki
W  PONIEDZIAŁEK obrado­

wał w Szczecinie Woje­
wódzki Komitet Obchodu Dni 
Oświaty, Książki i  Prasy w 
składzie: Przewodn. Schechter 
(WRN i WKPG), Pawłowski 
(KW PZPR), Kulpiński (ZW 
ZMP), Puzoń (ORZZ), Aren­
darski ZSCh), Bogdańska (Li 
ga Kobiet), Kotowski (LPŻ), 
Nardelli (Radio), Gągol 
(Wydz. Oświaty), Sternal 
(Wydz. Ku ltury), Adam Per* 
łowski (Prasa), Messer (Zw. 
Plastyków), Szulc (Kom. O św. 
WRN), Wołczak (TWP), 
Szczęsny (W KKF), Lachnitt 
(Zw. Literatów), Jędrzejko 
(ZSP), Wypych (ZSL), Fe- 
nesz (SD), Murczyński 
(PAM), Pietrzyk (WSE), An­
drzejewski i Osmańczyk (Lite 
raci), Długosz, Chaberska i 
Chaberski (Teatr), Wirpszowa 
(Z. L it. Pol.) oraz Marciniak 
(Muzeum).

Postanowiono, że poszczegól­
ne sekcje opracują do dziś 22 
bm. plany pracy na okres Dni 
OKiP (3—18. V.). Materiały 
te zostaną skoordynowane na 
posiedzeniu przewodniczących 
sekcji w środę 23 bm. o godz. 
17. Sekcjom przewodniczą na­
stępujące osoby: Wołczak (od­
czytowa), Kowalkiewicz (roz­
powszechniania), Kijowski (o- 
światy i nauki), Messer (sztu 
ki i  literatury), Karakulski 
(bibliotek i  świetlic), Ad. Per- 
łowski (propagandy, prasy i 
radia), Powieki (wystaw) o- 
raz Sternal (imprez maso» 
wych), (ape)

i
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B O L E S Ł A W  B I E R U T
Przewodniczący Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Pnrtin klasy robotniczej 
-  kierownicza siła narodu polskiego

1

DR ZED 10 laty powstała 
Polska Partia Robotnicza, 

jako awangarda bojowa pol­
skiej klasy robotniczej, która 
stanęła na czele walki narodo­
wo-wyzwoleńczej przeciwko hi­
tlerowskiemu najazdowi. Wyro 
sła w ciężkiej i  krwawej wal­
ce z tyranią, hitlerowską, Pol­
ska Partia Robotnicza stała się 
wkrótce jedyną rzeczywistą 
przewodniczką polskich mas 
pracujących w najcięższym dla 
narodu okresie niewoli, kiedy 
rozwścieczony wróg postawił 
przed sobą zadanie całkowitej 
zagłady Polski, starcia je j z 
mapy Europy.

Im cięższe niepowodzenia 
spotykały hitlerowców na fron 
tach w ZSRR — tym okrutniej 
rozprawiały się bandy gesta­
powców z bezbronną ludnością 
na podbitych terenach, z jeń­
cami wojennymi, z więźniami 
obozów koncentracyjnych —• 
podobnie jak to czynią dziś im 
perialistyćzni zbrodniarze ame 
rykańscy wobec ludności i  jeń­
ców w Korei.

Polska Partia Robotnicza by 
ła  jedyną siłą wzywającą do 
czynnego oporu wobec okupan­
ta w łącznym wysiłku z naro­
dem radzieckim, który prowa­
dził bohaterską walkę nie tylko 
o wolność swojej ojczyzny, ale 

, i  o wyzwolenie innych narodów 
z niewoli faszystowskiej. Pol­
ska Partia Robotnicza organi­
zowała partyzanckie oddziały 
zbrojne na tyłach wroga, prze 
ciwstawiając się nikczemnej i  
podstępnej polityce emigracyj­
nego „rządu”  polskiego i poprę 
rających go partii burżuażyj- 
nych w kraju. Polscy wodzire 
je faszystowscy realizowali w 
Polsce w czasie drugiej wojny 
światowej politykę wyczekiwa­
nia w rachubie na „wykrwa­
wienie sie dwóch wrogów” , to 
jest taką samą politykę, jaką 
faktycznie realizowali angiel- 
sko-amerykańscy imperialiści.

Istotną treścią tej polityki 
był bezgraniczny lęk przed re­
wolucyjnymi dążeniami włas­
nej klasy robotniczej i  dzika 
nienawiść klasowa do jedyne­
go wówczas w świecie państwa 
socjalistycznego — nienawiść 
do ZSRR.

Dziś ameryliańsko-anglelscy 
politykierzy dążą jak najinten 
sywniej do zorganizowania no­
wej agresji przeciwko wolnym 
narodom obozu demokracji i 
socjalizmu, odbudowują w 
swych agresywnych celach 
wbrew interesom wszystkich 
narodów i wbrew interesom na 
rodu niemieckiego, neohitlerow 
ski Wehrmacht.

Klasowa nienawiść burżua- 
z ji polskiej, je j tępota, ograni­
czoność i sprzedajność była 
zręcznie wykorzystana przez 
Hitlera, który bez skrupułów 
wyprowadził w pole tych polity 
kierów, gdy stali się bezuży­
teczni. Nie inaczej też postąpią 
w stosunku do swych nędznych 
sługusów również obecni ame­
rykańscy protektorzy zdrajców 
narodu polskiego. Nie prze­
szkadza to nikczemnym roz­
bitkom polskiej burżuazji wy 
sługiwać się za nędzne ochłapy 
imperialistycznym wywiadom. 
Stanowią oni najbezwstydniej­
szą bodaj część kadry agen­
tów, szpiegów i  dywersantów 
biorących udział w akcji dywer 
syjnej imperialistów przeciw­
ko wolnym narodom obozu so­
cjalistycznego. Właśnie na dy­
wersyjną działalność tych wro 
gów wolnych narodów, kongres 
USA nie krępował się ̂  uchwa­
lić jawnie 100 milionów dola­
rów, depcąc zwyczajem dra­
pieżców i kolonizatorów elemen 
tarne normy i zwyczaje prawa 
mi ędzynarodowego.

W świetle dzisiejszej posta­
wy rozbitków polskiej burżua­
zji, łatwiej jest ocenić ówczes­
ną je j lokajską rolę wobec oku 
panta hitlerowskiego, je j wro­
gość wobec bohaterskich zma 
gań armii radzieckich, jak rów 
nież obojętność wobec cierpień 
własnego narodu w okresie oku

pacji niemiecko-faszystowskiej. 
Nie trudno też zrozumieć dla 
czego Polska Partia Robotni­
cza, działając w waimnkach 
potwornego terroru zdobyła 
uznanie i poparcie polskich 
mas pracujących, stała się naj 
groźniejszym przeciwnikiem 
burżuazji i  postrachem dla 0- 
kupanta hitlerowskiego. Pol­
skie masy pracujące, natchnio­
ne bojowymi czynami Polskiej 
Partii Robotniczej — wyczu­
ły  w niej instynktem klasowym 
jedynego i rzeczywistego przy­
wódcę w walce o swe wyzwole­
nie narodowe i społeczne. W 
tej walce polska klasa robotni 
cza, która od wielu la t przed 
wojną z podziwem i  gorącą 
sympatią śledziła ogromne 0- 
siągnięcia budownictwa socja­
listycznego w ZSRR, właśnie w 
okresie wojny i okupacji, w 0- 
kresie straszliwej niedoli i  cier 
pień spoglądała ku ZSRR z na 
dzieją i wiarą.

Bojowa droga PPR jest je­
szcze jednym potwierdzeniem 
słuszności, międzynarodowego 
znaczenia nauk Lenina i Sta­
lina o zdobyciu przez proleta­
ria t i  jego partię hegemonii i  
kierownictwa w walce mas lu­
dowych.

W DNIU 18 bm. ukazał się na Jamach „Prawdy” artykuł 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej pt. „Partia klasy robotniczej — kierów 
nicza siła narodu polskiego” .

"DADLO pod kulami lub za 
męczonych zostało w ka­

towniach faszystowskich na­
jeźdźców nie mało czołowych 
przywódców PPR. Ale Partia 
pozostała i nie udało się ani ge 
stapowskim siepaczom, ani 
też godzącym w nią zdradziec 
ko skrytobójcom z obozu pol­
skiej burżuazji zepchnąć je j 
choćby na chwilę z pola walki.

Był jednakże okres szczegól­
nie niebezpieczny w życiu pai*- 
t ii — w pierwszej połowie 
1944 r. — kiedy je j ideologię 
i linię polityczną usiłowały wy 
paczyć elementy oportunistycz 
ne, które przedostały się do 
szeregów kierowniczego akty­
wu partii.

Zwycięskie armie radzieckie 
zbliżały się już w tym okresie 
ku ziemiom polskim. Zdradziec 
ka postawa partii burżuazyj­
nych, których przywódcy usiło 
wali hamować w miarę swych 
sił walkę narodowo-wyzwoleń­
czą ludu polskiego, stawała się 
coraz bardziej widoczna dla 
szerokich mas. Tym silniej 
więc wiązały one swe nadzieje 
z hasłami i  wskazaniami PPR 
oraz z wyłonioną dzięki inicja 
tywie partii Krajową Radą Na 
rodową — podziemną reprezen 
tacją polityczną narodu pol­
skiego. W skład Krajowej Ra 
dy Narodowej weszły również 
grupy polityczne, ustosunkowa 
ne opozycyjnie do starych par 
t i i  burżuazyjnych.

Stare partie burżuazyjne za 
głównego swego wroga uważa­
ły  w tym okresie nie okupanta, 
lecz PPR i Krajową Radę Na 
rodową. PPR demaskowała bez 
litośnie zdradę obozu polskiej 
burżuazji. który w śmiertelnej 
trwodze, aby polski lud pracu 
jący nie wyrwał mu z rąk wła 
dzy w chwili wzwolenia — nie 
wahał się rozpętywać walki bra 
tobójczej, organizując zarówno 
samodzielnie, jak i wespół z ge 
stapo napady na oddziały par 
tyzanekie Arm ii Ludowej, wy 
dając do gestapo listy działa­
czy PPR, tworząc specjalne or 
ganizacje zbójeckie w rodzaju 
osądzonego niedawno przez sąd 
polski „Startu” .

I  oto w tym właśnie okre­
sie oportunistyczna grupa Go­
mułki wysunęła tezę, że Kra­
jowa Rada Narodowa nie zdo= 
la przyciągnąć do siebie stron 
nictw burżuazyjnych. Bez tych 
stronnictw — według Gomuł­
k i i jego grupy — nie podob­
na było jakoby stworzyć fron­
tu narodowego, zdobycie zaś 
władzy przez masy pracujące 
uważali oni za nierealne. Sko­
ro więc tak — twierdzili go* 
mułkowcy — to czy nie lepiej 
wyrzec sie Krajowej Rady Na 
rodowej i spróbować włączyć 
się niepostrzeżenie do ogólne­
go frontu partii burżuazyj-

nych, reprezentowanych przez 
t. zw. Radę Jedności Narodo­
wej, której cała działalność 
wyrażała się w sianiu niena­
wiści nie przeciwko hitlerow* 
skim najeźdźcom, lecz przeciw 
ko ZSRR i Polskiej Partii Ro­
botniczej. Ta tchórzliwa i ka- 
pitulancka postawa grupy Go­
mułki spotkała się ze zdecy­
dowanym potępieniem więk* 
szóści kierownictwa partyjne­
go. Z taką samą odprawą ze 
strony całej partii spotkała 
się druga wroga próba Gomuł 
ki, podjęta przez niego póź­
niej, w 1948 r., gdy zdemasko­
wana została titowska klika 
jako agentura imperialistycz­
na w Jugosławii. Gomułka u* 
siłował posiać w partii opozy- 
eyjno -  nacjonalistyczne wa­
hania, co spowodowało usunię 
cie gomułkowców z kierownic- 
twa partii i zdemaskowanie 
ich rzeczywistej roli do końca.

Wysuwając w okresie ■ 'oj- 
ny hasło frontu narodowego 
w walce z okupantem hitlerow 
skim — Polska Partia Robot­
nicza bynajmniej nie stawiała 
przed sobą zadania przyciąga 
nięcia do tego frontu wszyst­
kich partii burżuazyjnych, któ 
re nie tylko unikały walki z 
najeźdźcą hitlerowskim, ale 
zajmowały wobec tej walki 
dwulicową i obłudną postawę. 
Kierownictwa tych partii nie 
chciały i nie były zdolne do 
walki o wyzwolenie narodowe, 
gdyż bały się ludu i jego zwy­
cięstwa bardziej, niż okupan­
ta. Szczytem marzeń sprzedaj 
nych klik burżuazyjnych było 
wprzęgnięcie Polski do rydwa­
nu imperializmu amerykań* 
skiego i angielskiego i gorli­
we wysługiwanie się bankie­
rom amerykańskim w eksploa­
towaniu przez nich polskich 
bogactw narodowych, polskiej 
klasy robotniczej.

W tych warunkach tylko 
polska klasa robotnicza i je j 
partia mogły stać się nieza­
wodnym ośrodkiem \ hegemo­
nem walki o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie Polski.

Grupa prawicowych oportu- 
nistów nie wierzyła w siły 
klasy robotniczej, w je j zdol­
ność poprowadzenia za sobą 
podstawowych mas chłopstwa, 
pracującej inteligencji i  drob­
nomieszczaństwa; przeceniała 
wpływy partii burżuazyjnych, 
traciła z oczu właściwą rewo* 
lucyjną perspektywę dalszego 
rozwoju walki klasowej. Dla­
tego też próbowała wypaczyć 
linię bojową partii i  skapitu­
lować przed burżuazją. Nic 
dziwnego, że w warunkach 
tak zaostrzonej walki klaso­
wej grupa prawicowo -nacjo* 
nalistyczna Gomułki — Spy­
chalskiego stawała się narzę­
dziem wrogiej dywersji,v k^na* 
łem penetracji agentur impe­
rialistycznych, jak o tym 
świadczą niezbicie procesy Ta­
tara i innych agentów impe­
rialistycznych. Partia odparła 
i  rozgromiła tę wrogą robotę 
dzięki temu, że je j aktyw kie­
rował się wskazaniami rewolu 
cyjnej nauki marksizmudeni- 
nizmu, że hartując się w bo­
jach, czerpała z doświadczeń 
bohaterskiej walki partii bol­
szewików przeciwko wszelkim 
wrogom narodu.
Partia, opierając się na kla­

sie robotniczej, szukała i znaj­
dowała sojuszników w tych 
patriotycznych warstwach 
chłopstwa, inteligencji i  drób* 
nomieszczaństwa, które cncia- 
ły  uczestniczyć jak najaktyw­
niej w walce o wyzwolenie 
kraju i widziały w ZSRR naj 
potężniejszego sprzymierzeńca 
oraz siłę zdolną pokonać potę­
gę militarna hitleryzmu. Par­
tia dała odpór wahaniom i 
podszeptom ¿»portunistyc mym, 
ponieważ ¡ej aktyw przyswoił 
sobie zasadnicze wytyczne na* 
uk towarzysza Stalina o ko­

nieczności bezlitosnej walki x 
oportunizmem.
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DOLSKA klasa robotnicza 
f  głęboko czci i  ceni postępo 

we tradycje i  idee wyzwoleń­
cze, w imię których walka i 
losy polskiego narodu splata­
ły  się w ciągu dziesiątków la t 
z wydarzeniami rewolucyjnymi 
na szerokiej arenie międzyna­
rodowej, a w szczególności z 
walką postępowych i rewolu­
cyjnych sił Rosji.

10-lecie Polskiej Partii Ro­
botniczej zbiegło się z okresem 
dyskusji ogólnonarodowej nad 
projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Jest to jeden z najdonio­
ślejszych momentów w życiu 
narodu polskiego. Znajduje to 
wyraz w przebiegu tej dysku­
sji, w ogromnym poruszeniu, 
jakie wzbudziła ona w polskich 
masach pracujących. Setki ty­
sięcy listów, wypowiedzi, u- 

wag robotników, chłopów, _ in­
teligentów, kobiet, młodzieży 
— oto wspaniały plon tej rze­
czywiście ogólnonarodowej dy 
skusji. Masy pracujące nie ty l 
ko wypowiadają swą opinię sło 
wami, ale i czynami produkcyj 
nymi: wzmocnieniem wysiłku 
nad wykonaniem Planu (i-let- 
niego — planu budc-wy funda­
mentów socjalizmu w Polsce.

Konstytucja jest widocznym 
dla polskich mas pracujących 
uwieńczeniem ich walk, które 
toczyły się w ciągu minionego 
dziesięciolecia pod przevyodem 
klasy robotniczej, pod kierow­
nictwem je j partii. Konstytu­
cja jest bilansem wielkich osiąg 
nieć i przeobrażeń rewolucyj­
nych, które stały się punktem 
zwrotnym w historii narodu 
polskiego i otwarły przed nim 
nieznane nigdy przedtem per­
spektywy rozwoju.

We wstępie do projektu Kon 
stytucji czytamy:

„Historyczne zwycięstwo 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich nad 
faszyzmem wyzwoliło ziemie 
polskie, umożliwiło polskie­
mu ludowi pracującemu zdo 

t bycie władzy i  stworzyło wa 
runki narodowego odrodze­
nia Polski w nowych, spra 
wiedliwych granicach... W 
wyniku rewolucyjnych walk 
i  przemian, obalona została 
władza kapitalistów i  ob­
szarników', utrwaliło się Pań 
stw'o demokracji ludowej, 
kształtuje się i  umacnia no­
wy ustrój społeczny, odpo­
wiadający interesom i  dążę 
niom najszerszych mas ludo 
wych...”
W art. 3 projektu Konstytu 

c ji jasno i wyraźnie określone 
zostały rola i  zadania Państwa 
demokracji ludowej w Polsce i  
jego funkcje. Funkcje te są a- 
nalogiczne do funkcji państwa 
dyktatury proletariatu w 
ZSRR w pierwszym okresie 
jego rozwoju do likwidacji an- 
tagonistycznych klas. Obecny 
ustrój społeczno-ekonomiczny 
w Polsce jest ustrojem przej­
ściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu.

W powyższych słowach pro­
jektu Konstytucji zawarty jest 
krótki, ale jakże wymowny bi­
lans rewolucyjnych przeobra­
żeń; od wyzwolenia narodu z 
najcięższej niewoli faszystow­
skiej do nowego ustroju spo­
łecznego, o który walczyły 
przez dziesiątki la t masy ludo­
we.

Przez 20 z górą lat istniało 
— między pierwszą i  drugą 
wojną światową — burżuazyj­
ne państwo polskie, którym 
rządzili kaoitaliści i  obszarnicy. 
Powstało to państwo dzięki roz 
biciu przez Wielką Socjalisty­
czną Rewolucję Październiko­
wą carskiego systemu ucisku,

powstało dzięki zwycięstwu 
ludu rosyjskiego, ale natych­
miast stało się bazą wrogich 
sił imperialistycznych przeciw­
ko temu ludowi. Było też gorz­
kim  okresem rozczarowań, nę­
dzy i  niedoli dla polskich mas 
pracujących, okresem brutal­
nego i bezwzględnego ucisku 
ludności ukraińskiej i  białoru­
skiej, która dostała się pod 
władzę polskiego państwa bur- 
zuazyjno -  obszarniczego, by­
ło ośrodkiem grabieży ze stro­
ny imperialistycznych karteli 
i  trustów. Państwo to nie przy­
sporzyło sił narodowi, na 
odwrót — w ciągu tych dwu­
dziestu la t nie polepszały się, 
lecz pogarszały wciąż wa­
runki bytu mas pracujących, 
na które spadał coraz ostrzej 
bicz zgniłego reżimu reakcyj­
nego. Aż przyszła katastrofa no 
wej wojn-' i  napaść hitlerow­
ska, która polskie rządy kapi- 
talistyczno -  obszarnicze całą 
swoją polityką torowały drogę.

Taki był wynik, taki był po­
nury bilans rządów burżuazyj­
nych dla narodu polskiego. 
Lecz polskie masy pracujące, z 
komunistami na czele, walczy­
ły  nieustannie z faszystowską 
dyktaturą, hartowały się w  tej 
walce i gromadziły doświadczę 
nie, które pomogło im zrozu­
mieć do końca, że rządy bur­
żuazji i  obszamictwa — pro­
wadzą niechybnie do nędzy i 
katastrofy narodowej.

W tym samym zaś czasie — 
między pierwszą i drugą woj­
ną światową — istniało, wal­
czyło i  potężniało z roku na 
rok pierwsze w świecie pań­
stwo robotników i  chłopów. 
Kraj Rad nie tylko odparł in ­
terwencję państw imperiali­
stycznych, zdławił kontrrewo­
lucję, zdruzgotał raz na zaw­
sze tyranię, lecz również stwo­
rzył nowe warunki braterskie­
go współżycia narodów. Wła­
dza radziecka zniosła wszelkie 
formy ucisku i  wyzysku czło­
wieka przez człowieka, zlikw i­
dowała klasy wyzyskujące, wy­
zwalając potężne siły twórcze 
narodu, zmieniła od podstaw 
bazę gospodarczą zacofanego 
przedtem kraju, oparła całą 
jego ekonomikę na zasadach 
gospodarki planowej, na przo­
dującej technice, stworzyła wy 
kwalifikowane i  przodujące 
kulturalnie kadry, przekształ­
ciła masy pracujące w  świado­
mych, twórczych budowniczych 
nowego życia. To jedyne w 
świecie państwo socjalistyczne 
zdołało w ciągu krótkiego cza­
su stworzyć siły, które zdruzgo 
tały największą w  historii świa 
ta militarną machinę imperia­
listycznych agresorów faszy­
stowskich, uwolniło z niewoli 
hitlerowskiej szsreg narodów i 
dziś stoi na przodujących po­
zycjach w  walce o pokój, prze­
ciwko knowaniom imperiali­
stycznych agresorów — w  wal­
ce, którą popiera olbrzymia 
większość ludzi na całym świe­
cie.

Taki jest krótki — ale po­
rywający swą treścią — bilans 
zwycięstw nowego socjalistycz­
nego państwa, którego wzór i  
przykład przenika dziś myśli 
i  serca milionów ludzi pracy za 
równo w Polsce, jak i  we 
wszystkich krajach.

W walce o zbudowanie no­
wego życia Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza czerpała 
i  czerpie siły i  naukę z tej nie 
wyczerpalnej skarbnicy zwy­
cięskich doświadczeń w budów 
nictwie socjalizmu. Polska kla­
sa robotnicza analizuje dziś 
drogę swych walk w  ciągu mi­
nionego dziesięciolecia pod kie­
rownictwem partii, która dopro 
wadziła do zjednoczenia rozbi­
tego w ciągu dziesiątków lat 
ruchu robotniczego, stworzyła 
na podstawie marksizmu -  le- 
ninizmu jednolitą partię robot­
niczą i zdobyła zaufanie mas 
pracujących.

W ciągu tych niewielu lat 
pod kierownictwem partii pol­
skiego proletariatu w Polsce 
zbudowane zostało państwo de­
mokracji ludowej, zlikwidowa­
ne zostały pozycje kapitalistycz 
ne nie tylko w wielkim i śred­

nim przemyśle, ale i  w przewa­
żającej części drobnego prze­
mysłu oraz w handlu. Równo­
cześnie uczyniony został wielki 
krok naprzód w likwidacji 
dawnego zacofania gospodar­
czego, w technicznej rekon­
strukcji przemysłu, socjalisty« 
nym uprzemysłowieniu kraju.

Klasa robotnicza Polski roś­
nie w  zdumiewająco szybkim 
tempie i  liczy obecnie 5 i  pół 
miliona, podczas gdy w  końcu 
roku 1945 liczyła poniżej 2 m i­
lionów.

Klasa robotnicza przeciągnę­
ła na swoją stronę olbrzymią 
większość chłopstwa pracują­
cego, izolując coraz bardziej 
kułaków, konsekwentnie reali­
zując politykę ograniczania i 
wypierania kułactwa. Coraz 
głębiej przenikają w masy 
chłopskie formy i  metody gos 
podarki zespołowej.

Tworzy się nowa inteligen­
cja, wyrosła z klasy robotni­
czej, z synów i  córek robotni­
czych i  chłopskich, a równo­
cześnie pogłębia się zbliżenie 
starej inteligencji twórczej l  
technicznej do klasy robotni­
czej.

Coraz głębiej rozwija partia 
wśród aktywu partyjnego i 
wśród mas pracujących swą 
pracę ideologiczną, propagan­
dową i masowo - polityczną. 
Wśród setek tysięcy i milionów 
ludzi, zwłaszcza spośród mło­
dzieży robotniczej i  chłopskiej, 
spośród inteligencji wzrosło’ 
niezmiernie zainteresowanie 
dla książek, czasopism, odczy­
tów i  wykładów, które otwiera 
ją  jm bezcenne zdobycze wiel­
kiej nauki marksistowsbo-leni 
nowskiej. świadczą o tym ro­
snące nakłady książek, które w 
zakresie literatury marksis­
towsko-leninowskiej osiągnęły 
od powstania Polski Ludowej 
do końca roku ubiegłego 21.200 
tysięcy egzemplarzy, w tym 
dzieła Lenina i  Stalina przeszło 
14 milionów egz.

Wszystkie wyższe uczelnie, 
których liczba jest dziś trzy­
krotnie wyższa niż przed woj­
ną, wprowadziły od roku kate 
dry marksizmu-leninizmu w 0- 
parciu o kadry wykładowców 
szkolone przez Instytut Kształ 
cenią Kadr Naukowych przy 
KC PZPR oraz przez Central­
ne Szkoły Partyjne. Wszystkie 
organizacje partyjne prowa­
dzą akcję masowego szkolenia 
członków partii w dziedzinie hi 
storii WKP(b) oraz polskiego 
i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Wśród badaczy naukowych, 
pisarzy i  artystów występuje 
coraz wyraźniej zwrot w kie­
runku ścisłego powiązania 
swej działalności z walką mas 
pracujących o realizację i  o 
przekroczenie Planu 6-letniego 
z zagadnieniami budowania no 
wego życia, w kierunku przepo 
jenia postawy naszych działa 
czy i  twórców w dziedzinie nau 
k i i sztuki zasadami marksiz- 
mu-leninizmu.
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D Z P R  MA niemałe sukcesy,
7- ale zagrażałoby je j naj­

większe niebezpieczeństwo, gdy 
by na skutek swych osiągnięć 
wpadała w stan samozadowole 
nia, gdyby w je j szeregach za­
panowało samouspokojenie.

Walka klasowa bynajmniej 
nie słabnie, przeciwnie — za­
ostrza się. Wywiady imperia­
listyczne nasyłają agentów, 
szpiegów i dywersantów dla 
prowadzenia antypolskiej dzia 
łalności. Wzmaga się również 
wroga, prowokacyjna propagan 
da przeciwko naszemu krajowi.

— W tych warunkach staje 
się pilnym nakazem wszech­
stronne wzmożenie czujności 
rewolucyjnej, doskonalenie me­
tod partyjnego kierownictwa, 
pogłębianie świadomości mas 
pracujących, ich zaufania do 
partii, walka o ciągłe podnoszę 
nie poziomu politycznego kadr 
partyjnych i państwowych, ca- 
łei partii. Zawsze pozostają 
dla nas drogowskazem słowa 
towarzysza Stalina: 
(DOKOŃCZENIE NA STR, 4>

--------------- . . . . . . — -------------
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Układ polsko-radziecki
stenowi rękojmię niepodległości 
nowej, demokratycznej Polski, 

rękojmię jej potęgi, jej rozkwitu
Z przemówienia premiera
Józefa Cyrankiewicza
w 7 rocznicę podpisania układa 
polsko - radzieckiego
rł  OKAZJI 7-mej rocznicy polsko-radzieckiego układu z 

dn. 21 kwietnia 1945 r. —premier Józef Cyrankiewicz 
wygłosił przez radio przemówienie, w którym m. in. powie­
dział:

DODPISY złożone owego 
*• dnia na akcie układu o 

przyjaźni i  wzajemnej pomocy 
między Polską a Związkiem 
Radzieckim były udokumento­
waniem przełomu, który zro­
dził się w najbardziej tragicz­
nych dla narodu polskiego la­
tach drugiej wojny światowej.

Wtedy to, gdy kraj nasz 
znajdował się w niewoli hitle­
rowskiej okupacji, gdy Oświę­
cim, Majdanek, Treblinka i 
setki innych obozów były miej 
scem tortur i zagłady milionów 
naszych rodaków, gdy ulice 
Warszawy i wszystkich innych 
miast spływały krwią rozstrze­
liwanych. wtedy to właśnie z 
Moskwy rozległy się słowa o 
Polsce niepodległej, silnej 1 
demokratycznej, której wskrze 
szenie Jest jednym z celów na­
rodowo-wyzwoleńczej wojny, 
prowadzonej przez Związek 
Radziecki.

odpartym dowodem nowych, 
braterskich stosunków między 
naszymi krajami, 

i  AZIEŁO tworzenia nowego 
życia na polskiej ziemi 

odbywa się w trudnych warun 
kach. W warunkach ostrej wal 
k i z wrogiem wewnętrznym 
z rozbitkami klas wyzyskiwa­
czy, z obcą agenturą, na którą 
liczą i którą wspierają imperia 
liści hitlerowsko-amerykańscy.

Znowu Jak przed laty kilku 
nastu z ust następców Hitlera 
rozlega się wołanie o nasze 
ziemie. Zachciewa się im Szcze 
cina i Wrocławia. Poznania i 
Katowic, Olsztyna 1 Opola, 
Torunia i Gdańska.

Cl. którzy podżegają do wy 
wołania nowej wojny świato­
wej i którzy już'dziś na kore­
ańskiej ziemi pokazują przy 
pomocy bomb bakteriologicz­

nych, że potrafią być okrut­
niejsi i bezwzględniejsi niż Hit 
ler, ci knują spiski przeciw 
naszym granicom, naszemu bez 
pieczeństwu 1 niepodległo­
ści. Imperialiści amerykańscy 
sprzymierzeni z niedobitkami 
pruskiego militaryzmu i hitle 
rowskiego faszyzmu głoszą 
otwarcie hasła odwetowe. Sy­
tuacja jest jednak z gruntu 
inna niż przed wrześniem 
1939 roku, bo naród polski 
czuje za sobą potęgę wielkie­
go mocarstwa socjalistycznego, 
które przez usta swego rządu 
powiada twardo 1 zdecydowa­
nie, że sprawa granic Polski 
jest ostatecznie i definitywnie 
przesądzona i nie podlega żad­
nej dyskusji.

Naród polski czuje u swego 
boku bratnie narody demokra­
c ji ludowej, demokratyczne 
Niemcy, ludowe Chiny. Bo na­
ród polski wie. że dzięki Zwiąż 
kowi Radzieckiemu nie Jest 
już osamotniony. 2e Jest ogni­
wem w potężnym łańcuchu 
państw pokoju 1 . socjalizmu, 
opasującym jedną trzecią kuli 
ziemskiej od Łaby po dalekie 
wybrzeża Oceanu Spokojnego. 
Naród polski wie, że znajduje 
się wśród ośmiuset milionów 
ludzi, którzy zawdzięczają swe 
wyzwolenie Ideom Wielkiego 
Października.

Taka jest rzeczywistość po 
lityczna, w której tworzymy 
naszą przyszłość. Rzeczywi­
stość ta wyrasta bezpośrednio 
z ducha i litery wielkiego u- 
kładu o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy, zawartego lat temu 
siedem między wolnym naro­
dem polskim a narodami Zwiąż 
ku Radzieckiego, które przy­
niosły nam wolność. Gdy pod 
układem złożone zostały pod­
pisy przedstawicieli obu naro­
dów — Józef Stalin, którego 
geniusz sprawił, że wolność 
zwyciężyła —■ mówił: „Układ 
ten stanowi rękojmię niepod­
ległości nowej, demokratycz­
nej Polski, rękojmię Jej potę­
gi, jej rozkwitu“ .

Wiemy, że tak właśnie było 
w ciągu ubiegłych lat siedmiu, 
tak jest dziś i tak będzie jutro.

W DNIU 21 kwietnia, w 
siódmą rocznicę wielkie­

go układu naród polski budu­
jący pod wodzą swojego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta 
socjalizm, śle braterskie po­
zdrowienia wielkiemu narodo­
wi radzieckiemu i składa naj­
serdeczniejsze wyrazy wdzięcz 
ności i oddania Temu, który 
swą wielką przyjaźnią dla na­
rodu polskiego, swą serdeczną 
troską i mądrą myślą wskazu­
je nam drogę ku wielkiej i 
pięknej przyszłości —Józefowi 
Stalinowi.

Wtedy to właśnie na ziemi 
bohaterskich narodów radziec­
kich, walczących -o wolność 
wszystkich ludów, powstał dru 
gl zawiązek nowej, odrodzonej 
polskiej siły zbrojnej — Dy­
wizja Kościuszkowska, a z niej 
Plfei-wsza Armia — obok Armii 
Ludowej, walczącej w kraju. 
I stamtąd — z radzieckiej zie­
mi —ruszyła potężna, zwycię­
ska ofensywa, która wbrew 
obłudnemu odwlekaniu utwo­
rzenia drugiego frontu przez 
aliantów zachodnich — zadać 
miała cios śmiertelny hitlerow 
skiemu panowaniu i przywró­
cić narody Europy do wolności 
i  niepodległości.

Naród radziecki, który pier­
wszy sam sobie wywalczył 
wolność, obalając cara i kapi­
talizmu, naród radziecki, który 
pierwszy wzniósł na swych* 
ziemiach ustrój wolności czło­
wieka i sprawiedliwości spo­
łecznej — przyniósł nam z ko­
lei wolność i całą swą potęgą 
osłonił naszą młodą nlepodleg 
łość przed wszelkimi zamacha­
mi.

M  ARÓD polski mógł w spo 
koju zabrać się do odbu­

dowy kraju i mógł podjąć dzie 
ło budowania nowego ustro­
ju.

Układ z dnia 21 kwietnia 
1945 roku stworzył wszelkie 
warunki byśmy mogli doko­
nać tego ogromnego dzieła.

Związkowi Radzieckiemu za 
wdzięczamy odzyskanie nie­
podległości. Związkowi Ra­
dzieckiemu zawdzięczamy na­
sze granice zachodnie. Dzięki 
niemu powróciły do Polski zie 
mie nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem, bez których byt nasze­
go państwa byłby niemożli­
wy. Związkowi Radzieckiemu 
zawdzięczamy przetrwanie naj 
trudniejszych chwil w począt­
kach niepodległego bytu, kie­
dy od pomocy radzieckiej za­
leżała możliwość wyżywienia 
kraju i możliwość uruchomie­
nia najbardziej podstawowych 
gafęzl naszej gospodarki. Przy 
jaznej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim, pomocy 
Związku Radzieckiego zawdzię 
czarny możliwość realizacji pla 
nu trzyletniego i możliwość re 
a lin c ji Planu 6-letniego. Jak 
/<• wspaniałym symbolem bez­
interesownej pomocy ‘ze stro­
ny Związku Radzieckiego jest 
szlachetny dar ofiarowany 
pf-"'-» Radziecki Warsza- 
wrr» pp»ee Kultury t Nauki, 
dar ;”v łvlr> "•»'tosneon wzru 

i-wó?!’’ ■”  namdzie poi
f.k':n "--rv 'p -n i r~zvk?®d 1 po- 
BYK- T w J c rk u  H a d z V r k ie g o ;
jesl dla milionów Polaków nie i

Partia klasy robotniszej
-  kierownicza sita narodu polskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STB 3)

„...Niezbędne jest, żeby 
partia umiała w swojej pra 
cy łączyć najwyższą pryncy 
pialność (nie mieszać z sek­
ciarstwem!) z maksimum wię 
zł i kontaktu z masami (nie 
mieszać z „chwostyzmem” *) 
bez czego partia nie może 
nie tyłko uczyć mas, ale rów 
nie uczyć się od nich, nie tył 
ko prowadzić masy i  podno­
sić je do poziomu partii, ale 
również słuchać głosu mas i 
odgadywać ich palące potrze 
br...’"

„...Niezbędne jest, aby par 
tia nic ukrywała swoich błę 
dów, żeby nie lękała się kry 
tyld, żeby umiała doskonalić 
i  wychowywać swoje kadry 
na swoich własnych błę­
dach...”

„...Niezbędne jest, żeby 
partia systematycznie spraw 
dzała wykonywanie swoich 
własnych uchwał i dyrek­
tyw, bez czego istnieje ryzy 
kó, że te ostatnie przekształ 
cą się w czcze obiecanki, mo 
gące jedynie poderwać zau­
fanie do niej szerokich mas 
proletariackich...”
Te wskazania partia nasza 

będzie wytrwale wcielać w ży­
cie, prowadząc w swej codzien 
nej pracy walkę zarówno z o- 
portunizmem jak z sekciar­
stwem, zarówno z wszelkimi re 
sztkami tendencji nacjonali­
stycznych, jak i  z wszelkimi ob­
jawami kosmopolityzmu.

Bardzo wiele jest jeszcze do 
zrobienia w zakresie walki z 
balastem obcej ideologii i z pró 
bami przenikania wrogiej ideo 
logii, z próbami wypaczania 
marksizmu. Olbrzymie znacze­
nie pod tym względem mają 
dla nas klasyczne prace towa­
rzysza Stalina oraz wielkie o- 
siągnięcia przodującej nauki 
radzieckiej. Ta walka ideolo­
giczna wraz ze zrastaniem stę 
wysiłków starej i nowej inte­
ligencji z wysiłkiem miliono­
wych mas w budownictwie so­
cjalizmu niesłychanie wzboga­
ca naszą naukę i sztukę, dla 
której Polska Ludowa otwo­
rzyła olbrzymie, nieznane 
^rzedłem perspektywy roz- 
woiu. «

*) ..C hw ostyzm " — wleeżenie się 
w ogcnle żyw io łow ych nastro jów  
mas.

Najbardziej aktualnym i pa­
lącym zadaniem partii jest mo­
bilizacja szeregów partyjnych 
i milionowych mas pracują­
cych w celu jak najpomyślniej­
szej realizacji planowych za­
dań gospodarczych. Zadania 
pierwszych dwóch lat Wielkie­
go Sześcioletniego Planu 
uprzemysłowienia Polski zo­
stały wykonane z nadwyżką. 
W roku ubiegłym produkcja 
przemysłowa Polski była już o 
13 proc. wyższa od pierwotnie 
założonej na ten rok produkcji 
według Planu Sześcioletniego.

Plan na rok 1952 przewiduje 
wzrost produkcji o 22,3 proc. w 
porównaniu z rokiem 1951. 
Zgodnie z jedynie słusznym 
kursem na szybkie yprzemysło 
wienie kraju produkcja dóbr 
wytwórczych wzrosnąć ma o 
23,7 proc., zaś produkcja dóbr 
konsumcyjnych o 16,5 proc.

Zwycięska realizacja Planu 
I I I  roku Sześciolatki wymaga 
mobilizacji wszystkich rezerw 
tkwiących w gospodarce naro­
dowej, wymaga wytrwałej wal­
k i milionów robotników i pra­
cowników, przodowników pra­
cy i  inżynierów o dalszy wzrost 
wydajności pracy, zdecydowa­
nej walki z rozrzutnością i  mar 
nctrawstwem, walki o obniże­
nie kosztów własnych, o zasto­
sowanie nowej techniki.

W oparciu o bezinteresow­
ną gospodarczą pomoc ra­
dziecką, w oparciu o doświad­
czenia i  przykład budownictwa 
socjalistycznego w  ZSRR, par­
tia nasza i władza ludowa spo­
tęgują walkę o wzrost świado­
mości mas robotniczych, o po­
szanowanie własności socjali­
stycznej, o socjalistyczny stosu­
nek do pracy.

Rozwój rolnictwa pozostaje 
nadmiernie w tyle wobec tem­
pa rozwoju produkcji przemy­
słowej. Dlatego też partia po­
stawiła zadanie, aby wytężoną 
pracą osiągnąć szybszy niż do­
tąd wzrost produkcji rolnej. 
Wymaga to zwiększenia inwe­
stycji w rolnictwie, dostarcze­
nia rolnictwu większej liczby 
maszyn, traktorów, nawozów 
sztucznych itd. Wymaga to u- 
pcrczywej walki o zwiększenie 
plonów z hektara, o pełne wy­
korzystanie doświadczeń agro­
biologii radzieckiej.

Ale wymaga to równocześnie 
poważnego wzmoęłuepżą pracy

partii w kierunku dalszego roz 
woju spółdzielczych form gos­
podarki chłopskiej, wymaga 
wielkiej i  nieustannej pracy 
nad uświadamianiem masom 
chłopskim wyższości gospodar­
ki zespołowej w rolnictwie, 
jak również nad rozpowszech­
nieniem wśród tych mas do­
świadczeń polskich spółdzielni 
produkcyjnych, które od 2 lat 
zaczęły rozwijać się i  mogą już 
wykazać się niemałymi osiąg­
nięciami. Wezwania partii i jej 
akcja organizacyjna znalazły 
żywy oddźwięk wśród szero­
kich mas mało i  średniorolnych 
chłopów. *  *  *

DARTIA nasza jest głęboko
A przekonana, że wielkie za­

dania budownictwa nowego ży 
cia w Polsce będą wykonane.

Wzmaga się aktywność klasy 
robotniczej, mas chłopskich i in 
teligencji pracującej wokół re­
alizacji wielkich zadań Planu 
Sześcioletniego, który jest pla­
nem zbudowania ekonomicz­
nych fundamentów socjalizmu 
w Polsce.

Przed rokiem Plenum KC 
PZPR wysunęło hasło szerokie­
go frontu narodowego w walce 
o pokój i  Plan 6-letni. Znalazło 
ono zrozumienie i  gorący od­
dźwięk wśród robotników i pra 
cowników umysłowych, wśród 
chłopów pracujących, wśród 
najszerszych kół inteligencji 
technicznej i  twórczej, to zna­
czy poparł je cały naród. Naród 
polski jest dziś bowiem nowym 
narodem, narodem, który roś­
nie w siły, przeobraża się gospo 
darczo i kulturalnie, staje się 
w coraz to większej mierze na­
rodem socjalistycznym.

Od kierownictwa w narodo­
wym froncie walki o wyzwole­
nie narodowe do przodującej i 
kierowniczej roli w narodo­
wym froncie walki o pokój i 
plan budownictwa socjalistycz­
nego — taka jest droga rozwo­
jowa Polskiej Zjednoczonej 
Partii- Robotniczej, która czer­
pie swą moc z niewyczerpa­
nych sił bohaterskiej polskiej 
klasy robotniczej i  narodu pol­
skiego, uzbrojonych w genial­
ną naukę Lenina — Stalina. 
Rękojmią dalszego pomyślnego 
rozwoju naszej Partii jest jej 
nierozerwalna więź ze sławną 
partią Lenina * i  Stalina — 
Wszech związkową Komuni­
styczną partią (bolszewików).

m m m m m ®
W odpowiedzi na ankieto „Sygnałów“ 

p.t. „Słodki kolega“

la radzę tak postąpić
PRZED TYGODNIEM ogłosiliśmy w „Sygnałach“  list o 

wyczynach jednego z pracowników na poważnym stanowisku, 
który niekoleżeńskim zachowaniem wobec współtowarzyszy 
pracy, służbowo mu podległych, utrudnia pracę instytucji. 
„Słodki“  ten kolega w przystępie fu rii wyrzuca pracowni­
ków z pokoju, a załoga oddycha, gdy on jest na urlopie.

W sprawie tej prosiliśmy o radę naszych czytelników: 
— jak postąpić mają pracownicy danej instytucji wobec ta­
kiego kolegi?

W ODPOWIEDZIACH, NAGRODY KSIĄŻKOWE 
które napłynęły, nie brak rad Naszym czytelnikom Janowi 
cennych i bardzo rożnych. Jed PARCE, Tadeuszowi BADER- 
ni radzą postąpić najsurowiej, SKIEMU i N. W. przyznajemy
drudzy — odesłać go do leka­
rza. Poniżej drukujemy (w 
skrócie) trzy odpowiedzi, które 
naszym zdaniem najtrafniej 
naświetlają sprawę „słodkich”  
kolegów, działających — jak 
to wynika z odpowiedzi na na 
szą ankietę — jeszcze w nie­
jednej instytucji czy fabryce.

wydrukowane przez nas wy 
powiedzi nagrody książkowe. 
Książki prosimy odebrać w se­
kretariacie redakcji.

P 0M D r¿P8A W N £

Nie pobłażać

„...KOLEGA ten zachowu­
je się jak za czasów kapitali­
stycznych, kiedy to „władcy te 
go świata"  odnosili się z po­
gardą do „pospólstwa". Te
czasy już dawno minęły! Mo­
im zdaniem czynniki politycz­
ne i  społeczne danego zakładu 
winny natychmiast zająć się ta 
kim wypadkiem i  przede wszy­
stkim stujierdzić, czy „ kolega" 
działa nieświadomie czy też 
jest w pełni świadomy tego, co 
czyni. Poza tym winni się ude­
rzyć we własną pierś i. zasta­
nowić nad tym, dlaczego do­
tąd nie zauważyli stosunków aż 
tak niekoleżeńskich, że docho­
dzi do płaczu wśród pracownt- 
czek.

Jeżeli kolega działa nieświa 
domie, a poza tym jest pracow 
nikiem wartościowym, należy 
doprowadzić do tego, by przej 
rżał złe skutki swego postępo­
wania. Należy go uświadomić, 
przekonać w mniejszym gronre, 
a jeżeli potrzeba wskazać mu 
postępowanie wzorowych pra- 
cowników na zebraniu całej za 
logi.

JEŻELI natomiast okaże stę, 
że jest to robota świadoma, -¿y 
ciągnąć najsurowsze konsek­
wencje. W żadnym bowiem wy 
padku nie ma w Polsce Ludo­
wej miejsca dla ludzi, budzą­
cych postrach wśród współto­
warzyszy pracy. Każdy czło­
wiek pracy jest współgospoda­
rzem naszego państwa. Jedno­
stki zaś nie mają prawa przez 
złe zachowanie, rzucać cień na 
coraz jaśniejszą i  piękniejszą 
przyszłość, wyrastającą z na­
szej właśnie pracy".

JAN PARKA 
Szczecin, Piękna 7 

W YTŁU M AC ZYĆ  i  PRZEKONAĆ

.....N IES TETY fa k te m  Jest, że ta ­
cy koledzy przeszkadzają nam  jesz 
szcze w p racy. M o im  zdaniem  p ra ­
cow n icy dane j in s ty tu c ji w in n i wy 
tłum a czyć  m u  log iczn ie  i  z sen­
sem, że źle postępu je . N iem a się 
kogo bać! Trzeba m u  w ytłum aczyć, 
ie  praca, zwłaszcza na  odpowie, 
dz ia lnym  stanow isku, w ym aga w ię 
ce j koleżeństw a w  s tosunku do 
w spółtow arzyszy pracy. Bo przecież 
w rog ie  ustosunkowanie się do ko . 
lęgów źle w p ływ a na  w y n ik  pracy 
w szystkich.

Jeże li to  b y  je d n a k  n ie  pom ogło, 
na leży koledze przem ów ić do sumie 
n ia  na  zebran iu ca łe j załogi.

TADEUSZ BA DE R SKI

POMÓC

„..D Z IW IE  SIE, że koledzy danej 
in s ty tu c j i  „b o ja  sic“  n ieko leżeń - 
skiego wspó łpracownika. Ja bym  
zorgan izow ał w iększe grono pracow 
n ikó w , sta le w spó łpracu jących ze 
„s ło d k im  kolegą“ , i  w  rozm owie 
i  na przyk ładach pom óg łbym  m u 
zrozum ieć, że ź le postępu je . Prze­
de w szystkim  je d n a k  na leży spra­
wę przeanalizow ać na zeb ran iu  Or 
ga n izac jl P a rty jn e j lu b  ZM P, 
względnie na naradzie roboczej, bo 
wszystko, co może w p łynąć żle na 
p ro du kc ję , (a  w ięc i  w y b itn ie  n ie  
koleżeńskie zachow anie się), pow in 
no  być  te m a tem  w n ik liw e j a n a li­
zy “ .

N. W u  — dalszy c iąg nazw, n ie ­
czy te ln y ). Szczecin. W ojska Polskie 
go 136—3.

ZAPOWIEDZIANY w nie­
dzielnym numerze reportaż 
z budowy Ośrodka Sporto= 
wego Zarządu Portu na Re- 
galicy, z powodu braku miej 
sca, zamieścimy w numerze 
czwartkowym.

STA N ISŁA W  M AZU RE K, S tar. 
gard i  K . Z. Szczecin: Pracodawca 
m a prawo w ypow iedzieć um owę o 
pracę na  podstaw ie a r t. 25 Rozp. 
P. St. o  um ow ie  o pracę p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych , p rzy  czym  n ie  
Jest wymagane podanie powodów 
w ypow iedzenia . Ż d ru g ie j strony, 
w raz ie  cofn ięc ia  w ypow iedzenia 
przez pracodawcę, p ra co w n ik  może 
n ie  p rzy jąć  tego do w iadom ości i  
z  dn iem  os ta tn im  w ypow iedzenia 
zakończyć stosunek służbow y. Pra­
cow n iko w i p rzys ług u je  praw o do 
u rlo p u , a pracodawca n ie  m oże 
zm usić go do w yko rzys ta n ia  u r lo ­
p u  w  okresie wypow iedzenia . Z  
ch w ilą  zakończenia um ow y o pra 
cę, p ra co w n ik  o trzym u je  w yp ła tę  
ekw iw a le n tu  za n ie w yko rzys tan y  
u r lo p , w  granicach na by tych  up raw  
n ie ń , t j .  po u p ływ ie  6 m iesięcy za 
dw a  tygodn ie , po u p ływ ie  ro k u  — 
za 1 m iesiąc.

P racow nicy s tu d iu ją cy  o trzym u ją  
u r lo p y  na  dokończen ie n a u k i: w 
szkołach ty p u  licea lnego (średnie) 
na doroczne egzam iny do następ­
n e j k lasy, d o  7 d n i w  ro ku  szkol­
nym , a na  egzam iny końcowe do 
14 d n i. W  szkołach w yższych na 
egzam iny n a  ku rs ie  w stępnym  i  w  
następnych la ta ch  —  14 dn i, łącz­
n ie  w  c iągu ro ku . na egzam iny w  
os ta tn im  ro k u  s tu d ió w  —  21 dn i, 
na  egzam iny w  os ta tn im  ro ku  s tu  
d lów  łączn ie z egzam inam i na s to  
p ie ń  na uko w y 28 dn i.

W ŁAD YSŁAW  G A R S IKA , Szcze­
c in :  M a tka  Pańska m oże s tarać się 
o re n tę  po m ężu in w a lid z ie , zm ar­
ły m  w  obozie ko n cen tracy jn ym  —  
ale zaopatrzenie o trzym a  ty lk o  z 
jed ne go źród ła , a w ięc a lb o  jako  
wdowa po in w a lid z ie , a lbo w  
Zw iązku z ty m , że m ąż zg in ą ł jako  
o fia ra  faszyzm u. Należy przedłożyć 
a k t zaw arcia m ałżeństw a, oraz a k t 
zgonu 1 do kum e n ty  stw ierdzające, 
że o jc ie c  zm arł w  obozie kon cen tra  
cy jnym .

STEFAN GLOPA, Szczecin: Za­
św iadczenie o n iezdo lnośc i do pra 
cy, s ta no w i dostateczną podstawę 
do  w yp ła ty  zas iłku  chorobowego. 
Zdaniem  naszym  ZUS z a ła tw ił spra 
wę z b y t fo rm alis tyczn ie . Należy 
zw ró c ić  się do D y re k c ji ZUS z żą­
daniem  w y p ła ty  zas iłku  chorobowe 
go za okres n iezdo lnośc i do pracy.

ZYG M U N T SZODE, Szczecin: Do 
p ła ta  za zakup b ile tu  w  O rbis ie 
w in n a  być na b ilec ie  uw idoczn io­
na. w zgl. w  ja k iś  in n y  sposób na ­
leża ło ud ow odn ić  fa k t  zaku pu  b ile  
tu  w  „O rb is ie “  i  wówczas pracodaw 
ca obow iązany Jest do z w ro tu  do­
p ła ty .

schorzen ia psychiczno - ne rw ow e 
w  pie rw szych dn iach  kw ie tn ia , w: 
cając po zabiegach ze szp ita la , i 
p a d ł na  u lic y . T ram w a jem  doj 
cha ł Pan do P lacu P rzy jaźn i gdz 
w s iad ł w  taksówkę. W yproszono I  
na z w ozu w  sposób bardzo n i. 
grzeczny i  dopiero szofer taktów: 
n r  26 zaw ióz ł Pana do dom u. P r  
sy ła ją c  gorące podziękow ania ki 
row cy  n r .  26 p ię tn u je  Pan s tano, 
sko pierwszego szofera.

W  SPRAW IE TEJ — k tó ra  by 
ju ż  przedm iotem  n o ta tk i w  naazy: 
p iśm ie  —  spow odow aliśm y dech 
dzenla. P ierwsza taksów ka, do I;t- 
re j Pan w siad ł, by ła  zaję ta orz< 
k ie ro w n ika  jed ne j z in s ty tu c  
k tó ry  w  te j w łaśn ie  c h w ili przew 
z i ł  n ią  paczki. A n i w łaścic ie la ai 
dyżurnego k ie row cy n ie  by ło  nr: 
wozie w  c h w ili,  gdy Pan za ją ł m l. 
sce. N iegrzecznie od p ra w ił Par 
k ierow ca Tadeusz K uźm icz, prz. 
podkow o obecny na  po sto ju . W y 
n ik u  szczegółowych dochodzeń, pc 
czas k tó rych  przesłuchano zarówn 
kie row ców  ja k  i  osobę, k tó ra  za 
m  o w ała taksów kę do przewozu n i 
czek Sekcja T ransp o rtu  Osobow. 
^ , Z ' f 1p k u  k tó ry  z ra sza  Włość 
c ie li taksówek, s tw ie rdz iła , że k i; 
rowca K u źm icz  zachował się nieć 
pow iedn io . fcostał on  uka rany 
ganą z ostrzeżeniem  i  w ezw any d 
W o45£?iU£.~g rzyw ny P ieniężnej.

STW IERDZAJĄC, że Sekcja T ra  
spo rtu  Osobowego odpowiedzia ł 
na naszą in te rw e nc ję  na tych m lw  
i uka ra ła  w innego, w yrażam y prz 
„¡Zif? t ’ *e k ie row cy  naszych szcz 
c ińsk ich  taksów ek ze szczególn 
troską będą o p ieko w a li się cho r 
•sm, k tó rz y  korzysta ją  z ich  usług

ft i
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Łukasza.

JUTRO :
W TOREK J  erzego.

PROGNOZA POGODY

te m p . od p lu s  6 nocą do 17 s t. w 
ciągu d n ia . (W czoraj zanotow ano 
na jw yższą tem p. na Pom orzu Zach. 
w  Szczecinie — 17 8t., na jn iższą 
w  Ś w ino u jśc iu  12 s t.) . W ia try  z 
k ie ru n kó w  przeważnie p o łud n . od 
2 do 6 m . na  sek.

Numer 112
MAMY u  siebie w biurku, w 

tak ie j pięknej teczce, spis
uprzejmych konduktorek MPK. 
Z radością obserwujemy, że 
teczka pęcznieje i  tych_ miłych 
tramwajarzy w spódnicy jest 
coraz więcej.

Ostatnio napi­
sali nam pasa­
żerowie, że bar 
dzo im się po 
dob<\ konduk­
torka n r 112. 
Że wesoła, u- 
przejma, że in 
formuje, opie 
kuje się dzieć­

mi, pomaga przy wsiadaniu itp. 
W ogóle wzór.

Wszystko jedno, czy numer 
112 jest brunetką, czy blondyn 
ką, ale grunt, że z niej moro­
wa kobieta!

Z zapaszkiem
STOŁÓWKA PSS nr U-4S 
& przy Banku Inwestycyj­

nym otrzymała przed świętami 
większy przydział mięsa. Ban­
kowcy ucieszyli się z tej wta 
domości i  przez cale przedpolud 
nie łykali ślinkę.

— No, no — 
mówili — etziś 
będziemy mieli 
na obiad frykn 

i sy.
Lecz podczas 
obiadu* przy­
szło smutne 
rozczarowanie, 
bo podano pro 
zaiczne kluski. 

— A mięso? Cóż, niech i  tak 
będzie, przecież nie zginie. Nie 
dziś to jutro...

Tymczasem mięso trafiło do 
kotła dopiero po paru dniach 
i  potrawy wyszły mocno „ per­
fumowane.”

Ładna historia
t

r7L E  się dzieje w państwie 
Duńskim — rzekł ponuro 

Hamlet, a po chwili dodał: — 
Ale gorzej jest w Skolwinie. 
Słusznie powiedział, bo 15 
kwietnia 5-letni Kazio Kik z 

ul. Stołczyń- 
skiej 188119 
rzucił cegłą w 
przejeżdżający 
właśnie auto­
bus MPK. Ot, 
tak dla zaba- 

£\1 wy! A 17 kwie
% tnia ¿-letni

Irek Neuge- 
bauer „ostrzeliwał”  kamienia­
m i ten sam pojazd.

Oczywista rzecz, że takie wy 
bryki rozzuchwalonych dzieci 
nie spodobały się kierowcy p. 
Czesławowi M. Gdy jednak po 
szedł do ojca Irka  (ul. Kar­
packa 2 tt), ten nawymyślał 
mu.

Rodzice ze Skolwina powin­
ni ukrócić rozbrykanych chłop 
ców. Pamiętajcie, że te zabawy 
prowadzą do niszczenia mienia 
państwowego. A jest też takie 
powiedzonko: „Od kamyczka 
— do rzemyczka” .

Do wakacji tylko dwa miesiące 
a ORZZ i zakłady pracy

opóźniają organizację 
kolonii letnich

T }  O KOŃCA roku szkolne go pozostało zaledwie dwa mie 
■^siące, a organizacja kolonii letnich n'ie jest w tym sta 
dium, w jakim być powinna.

Winę ponosi tu przede wszystkim ORZZ, która nie roz­
dzieliła jeszcze zarządom okręgowym związków, a te zakła­
dom pracy kart do społecznej kwalifikacji dzieci na kolo­
nie i  półkolonie.
ZAKŁADY pracy znów, któ nadito niektóre instytucie myl 

re otrzymały .tuż wspomniane nie wysyłają wypełnione kar 
kaęty, nie dotrzymują terminu ty do szkół, podczas gdy po­
składania ich w Wydz. Oświa- winny być dostarczone Wy- 
ty. Termin minął iuż 15 kwiet działowi Oświaty, 
nda, a do dnia dzisiejszego Lekceważenie i  ociąganie się 
Wydz. Oświaty MRN ma żale- zakładów pracy poważnie o- 
dwie 30 proc. kart dzieci wy- późnią organizację kolonii, a 
jeżdżających na kolonie. Po- szczególnie rozpoczęcie badań 

lekarskich dzieci. Wydz. Oświa

Ewa Kcfogórska
wśród młodych
chemików
ONEGDAJ w Technikum 

Chemicznym (jak i  we 
wszystkich szczecińskich szko­
łach) odbył się poranek poświę 
eony 60-leciu urodzin Prezyden 
ta Bolesława Bieruta. Część 
oficjalną wypełnił referat 
przewodniczącego szkolnego za 
rządu ZMP Andrzeja Więcków 
skiego. Młodzież w skupieniu 
wysłuchała prosto i ciekawie 6- 
powiedzianych kolei życia Pre 
zydenta, pełnych nieugiętej i o- 
fiarnej walki o prawa dla Judu.

w  d rzw iach sa li ukazała się zna. 
na a r tys tka  te a tró w  szczeciń­
sk ich Ewa Ko łogórska (pa m ię ta ­
cie ją  zapewne ja k o  pannę M a li 
czewską?). M łoda ak to rka  spra­
w iła  m łodzieży m iłą  niespodzian­
kę, p ro d u ku ją c  się jako  rów nie 
dobra recy ta to rka . W iersz M a ja ­
kow skiego „P a r tia “  w  je j  dosko 
n a łe j in te rp re ta c ji b y ł m ocnym  
zakończeniem  o f ic ja ln e j części 
po ran ku. Na bu rz liw e  „b is “  wygło 
siła  Tuw im a  „Lo kom otyw ę“  i  
B rzechw y „ ż u k  i  b iedronka“ .

Ewa Kołogóska ob ieca ła m ło ­
dzieży, że odw iedzi szkołę ró w ­
nież podczas akadem ii 1 -  M a jo  
w e j. In ic ja ty w a  je j  je s t  godna 
pochw ały i  naśladow nictw a.

Znów
o historycznej
zawalidrodze

PA N IE ! Pan pewno z „Ku­
riera” ? — zwrócił się kie­
rowca wozu z Huty Szczecin 
Henryk Wiergoliński, widząc, 
że nasz fotoreporter przygoto­
wuje się do wykonania zdjęcia 
na arterii nadodrzańskiej, aku 
rat w tym miejscu, gdzie stoi 
historyczna już „zawalidroga”

— Napiszcie, żeby ten dom, 
wreszcie wyburzyli, gdyż wy­
boisty i  kręty objazd jest utrą 
pieniem wszystkich kierowców.

— No widzi pan, nawaliła 
mi opona na środku drogi i  te­
raz męcz się człowieku, podczas 
gdy na samochód czekają w 
hucie jak nie wiem co...

PROŚBIE kierowcy z Huty
wielu innych czynimy znów 

zadość i  zapytujemy Prezy­
dium MRN-u kiedy wreszcie za 
kończy debaty nad wyburze­
niem rudery * przystąpi do wy­
kończenia arterii nadodrzań­
skiej?

Foto — Cieślak

ty  do dziś nie może ustalić 
punktów badania dzieci i  za 
potrzebować odpowiedniej ilo 
ści lekarzy, a czas nagli.
I ESZCZE gorzej przedsta­

wią się sprawa obozów dla 
młodzieży szkół średnich. In ­
stytucje, które powiny organi 
zować obozy: Technikum Gos- 
podnie, Technikum Budowla­
ne, Zasadn. Szkoła Elektrycz 
na, Szkoła Energetyczna, Szko 
ła Metalowa i ZMP, zaniedba 
ły  w ogóle prac organizacyj­
nych, a nawet nie zgłosiły do 
Wydz. Oświaty wniosków o 
przydział obiektów, gdzie 
chcą prowadzić obozy.

ORZZ, zakłady pracy i 
szkoły organizując obozy po 
winny jak najprędzej odro­
bić swe zaległości i  bardziej 
zainteresować się pracami 
związanymi z urządzeniem 
kolonii i  obozów, aby dzie­
ciom zapewnić należyty od 
poczynek. (ab)

TEATR  PO LSK I — „R o d z in ka “
— J . Juraudota  — g. 19.15.

TEATR  W SPÓŁCZESNY —
„św ie rszcz za kom ine m “  — K . D ie 
kensa — g. 19.15.

COLOSSEUM — „Z abaw na h is to ­
r ia “  — prod, fra n c . —  g. 16.30,
18.30, 20.30.

„N ow e poko len ie“  — kom edia 
m uzyczna — g. 14.30.

B A ŁT Y K  — „P a n i D e ry “  — 
prod. węg. —  g. 16, 18, 20.

M ŁODA G W A R D IA  —  „C z ło w ie k  
bez ju tra “  — prod. w łos. — godz.
16.30, 18.30, 20.30.

P IO N IER  — „Zw yc ię sk ie  skrzyd­
ła “  — prod. CSR —  g. 15, 17, 19. 

„ D r  Semmelweis“  —  p ro d . NRD
— g. 21.30.

ROZM AITOŚCI — Program  n r  15
—  g. 11, 13, 20.30.

APOLLO — S to łczyn — „Poszu­
kiwacze z ło ta “  —  prod. radź. — 
g. 19.30.

PRZYJAŹŃ — Dąbie — „R zym  
m ia s to  o tw arte “  — p ro d. w łos. — 
g. 18, 20.

1 M AJ — żydów ce — „C h iń s k i 
c y rk “  — prod, radź, —  g. 15, 17, 19, 
D YŻU R Y AP TEK:

N r 6 — al. W o j. Pol. 134.
N r. 33 — p i. G run w a ldzk i 42.

NOWY Klub Techniki i Ra 
cjonalizacji został utworzony 
przy Stów. Inż. Techn. Wod- 
nomclioracyjnych. Zadaniem 
Klubu — mieszczącego się 
przy Wałach Chrobrego 4 bę­
dzie umasowlenle wynalazczo­
ści i pogłębianie wiadomości 
technicznych wśród członków. 

* * *
PR AW IE całą w ystaw ę za jm u je  ze 

gar w sklepie zegarm istrza przy 
u l. M ałkowskiego 29, lecz niezm ien 
n ie  w skazuje za 5 m in u t trzecią. 
Jeże li n i?  chce chodzić — to  n iech 
zn ika  z okna. bo poco wprowadzać 
w b łą d  przechodniów?

N arada przewodników drużyn

Harcerstwo
pierwszym pomocnikiem
nauczyciela w szko*
D  OD tym hasłem obradowała w Szczecinie dwudniowa na- 

rada przewodników drużyn harcerskich. W pierwszym 
dniu obrad po wysłuchaniu referatu p. t.: „Doświadczenia 
przewodnika z drużyną harcerską“ , odbyła się ożywiona dy­
skusja, w której zebrani podsumowali prace harcerstwa w 
1951 r.
SZCZECIŃSKA organizacja Jące szeregi harcerzy i rola, Ja 

harcerska ma za sobą poważne ką odgrywa harcerstwo w szkó 
osiągnięcia w dziedzinie wycho le, świadczą wymownie, że w 
wania młodzieży. Stale wzrasta oparciu o bogate doświadcze- 
_________________________ _ nia radzieckich „Pionierów“ .

Wartościowe
zobowiązanie
Zrzeszeń Prywatnego 
Handlu i  Ustug

W OJ. ZWIĄZEK Zrzeszeń 
Prywatnego Handlu i 

Usług w liście wysłanym do 
Prezydenta RP z okazji 60-teJ 
rocznicy urodzin zameldował o 
powziętych zobowiązaniach w 
swoich pionach branżowych. 
Związek postanowił oddać do 
dyspozycji przewodniczącego 
W RN:

*  3.600 roboczo - godzin 
swych członków w robo­
tach społecznych,

*  własny tabor do wywiezie 
nia 800 ton gruzu,

*  1.000 godzin pracy tak­
sówek dla akcji społecz­
nych.

Ponadto uprawić 6 ha ziemi, 
terminowo je obsiać i zebrane 
plony rozprowadzić na zakłady 
żywienia zbiorowego, a na no­
wych kursach dokształcać han­
dlowców i usługowców.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

K IE R O W N IK A  TECHNICZNEGO p rz y jm ie  od za­
raz Stocznia Rybacka P. G. R. w  Węgorzewie, 
u l. R eym on ta  7 (w o j. o lsztyńskie). W ynagrodze­
n ie  w  gran icach do 1.200 z ł. m ieś. (m ieszkan ie 
zapew nione). 400-K

Spółdzie ln ia „R a d io e le k tro te ch n ika “  z a tru d n i 
n a tych m ia s t s t. księgowego, sam odzielnego ze 
zna jom ością księgowości p rzem ysłow ej. Zgłoszę, 
n ia  p rz y jm u je  Zarząd S p ó łd z ie ln i, Szczecin, 
Obr. S ta ling ra du 12. 414-K

OBWIESZCZENIA

Ważne dla posiadaczy czeków tow arow ych 
C e n tra li P rod uk tów  N aftow ych. 

C en tra la  P rod uk tów  N a ftow ych podaje do w ia­
dom ości posiadaczy czeków na  pobran ie  benzy­
ny, o le jów  s iln ik o w y c h  i  o le jów  napędow ych (ga­
zow ych ), że czek i oznaczone ro k ie m  (e m is ji)  
1950 i  1951 m ogą być rea lizowane na  w szystkich 
stacjach benzynow ych je d yn ie  do 30 czerwca 
1952 r. Z  up ływ em  tego te rm in u  czeki oznaczone 
rok iem  1950 i  1951 TRACĄ SWĄ WAŻNOŚĆ.
W  zw iązku z ty m  C en tra la  P rod uk tów  N aftow ych 
zaw iadam ia, że za czeki n iezrealizow ane w  te rm in ie  
do d n ia  30 czerw a 1952 r. n ie  będzie zwracać go­
tó w k i, a n i też w ym ie n iać ic h  na  czek i dalszej 
em is ji.

C en tra la  P roduktów  N aftow ych 
B iu ro  W ojew ódzkie w  Szczecinie 

471-K

ZAK ŁA D  D O SKONALENIA R ZEM IO SŁA w Szcze 
c in ie , P lac K iliń sk ie g o  3 zaw iadam ia, że popo­
łud n io w e  trzym iesięczne ku rsy  rad iom echanicz- 
ne I  i  I I  s to pn ia  rozpoczną się w  d n iu  21 k w ie t 
n ia  1952 r .  o  godz. 17-tej. W arszta ty  radiome- 

chaniczne na  m ie jscu . 416-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA

KU R S Y  p isan ia  na  m a­
szynach m etodą ślepą 
dziesięciopalcową Ju ra n ­
da l l a  — Pogodno.

1472-0

TR ZYM IESIĘC ZN E no ­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rs y  księgowości 
Łódź — s k ry tk a  163.

332-K

PRACA
ZAOFIAR OW AN A

POTRZEBNA gosposia
zgłaszać się od 4—8. ś lą  
ska 8—6. 1510—G

LO KALE

STUDENT m edycyny po 
sz itku je  po ko ju . Cena o- 
bo ję tn a . W iadom ość: A - 
ie ja  Jedności 22—8c.

1492-G

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 3 
pokojow e z ku ch n ią  we 
W roc ław iu  na podobne 
W Szczecinie. W iado­
mość: Śląska 28—5.

/ 1500-G

HANDLOW E

SPRZEDAM  p ia n in o  czar 
ne, krzyżow e m etalowa 
p ły ta , M arcinkowskiego 
25 —  Pogodno. 1508-P

K U P IĘ  p iecyk do cen tra l 
nego ogrzewania. W iado 
m ość: Spółdsle lcza 6 —  _________
fftóssarsp, .wmsmt*

SPRZEDAM koc io ł łazien 
fcowy z na trysk iem  i  
w anną m ało  używaną. 
U l. E m il ii  P la te r 5—11.

UNIEW AŻNIENIA 
1 ZGUBY

JAK U B O W SKA M arian­
na zgłasza zgubienie do 
w odu osobistego, k a rty  
m e ld u n ko w e j, w izy ze­
zw ala jącej na przebywa 
n ie  w  s tre fie  granicznej.

1507—O

SAMO E lżb ie ta  zgłasza 
zgubienie leg. służbo­
w e j N r. 64 w yd. przez 
T ucza m ię  C en tra li Mięs 
n e j w  M ścięcinie. 1495-G

SZTAN K O W S KA Zofia 
zgłasza zgubienie ka rty  
m e ldu nko w e j. 1504-G

W ĄSIK  B ron is ław  zgła­
sza zgub ien ie  k a rty  m el­
du nko w e j. 1503-0

D U DA Anastaz ja  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko Wej. 1502-G

Z IO ŁA  Ju liu sz  zgłasza 
zgub ien ie  przepustki 
s toczniow ej, leg. Z  w. 
Zaw., k a r ty  m eldunko­
w e j i  dow odu tożsamoś­
ci. 1509-0

B IELEC KA A lin a  zgłasza 
zgubienie leg. służbowej 
N r 179/11 w yd. przez 
Szczciński Okręg Lasów 
Państwowych, Gorzów 
.................. UBJMł

17 k w ie tn ia  1952 r. zm arł nagle m ó j n a j­
droższy m ąż, ojc iec i  dziadek

Ś. p. JAN HEINRICHT
w łaścic ie l f i rm y  „P ro ko p “  w  Szczecinie 

przeżywszy la t  70
Pogrzeb odby ł się 19 k w ie tn ia  b r. o czym  

zaw iadam ia ją  pogrążen i w  żałobie
żona, dzieci, w n u k i i  rodzina. 

Szczecin, O lkusz, K ro toszyn , Chorzów, 
Proszowice.

WIĘKSZE WYGRANE
I I I  Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 dzień ciągnienia 4-go rzutu

Wygrana 30.000 zł padła na Nr
172652.

Wygrana 20.000 zł padła na Nr 
Nr 91750 114470 157213 178234.

Wygrana 10.000 zł padła na Nr Nr 
25587 54414 116794 146418.

Wygrana 5.000 zł padła na Nr Nr
9422 41602 60727 90505 94380 164269 
178549

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr
16359 43854 44153 44679 80417 81974 
85296 96043 100504 101917 134448 
140973 159427.

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Nr
1369 3047 4246 7479 12369 15886 20184 
20989 22209 22305 27660 30030 31020 
39294 42252 48634 49515 51537 59248 
59363 60338 60814 63955 64468 71307 
71517 75618 76508 77009 80591 81422 
86144 86351 86786 86924 88167 88623 
93181 93739 95328 96110 96493 97276 
97692 98151 104687 107836 110642
118912 126497 129752 131742 131857 
134603 135736 139058 140739 141600 
145392 151044 152378 152474 152958 
156319 156849 168144 172375 172811 
175291.

K R Ó LAK E dm und zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej wyd. w  K ło dz  
ku , książeczki czeladn i­
czej w yd. przez Izbę 
Rzem ieślniczą w Pozna­
n iu  m e try k i urodzenia, 
leg. Zw , Zaw. Spożyw­
ców. 1493-G

JAN EC KA Jan ina  zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej. Adres: Zabów. 
pow. Pyrzyce. 1506-G

JAS TRZĘ BSK I Edward
sgłasza zgubienie tym cza 
sowego zaświadczenia 
tożsamości N r. 307 rok 
1947 w yd. przez Zarząd 
M ie js k i w  Ś w inou jśc iu  i 

ezwolenie na  zamieszka 
ile  w  ątrefie - jiad g ra -

nismi-i

M OLĘDA Jadw iga zgła­
sza zgubienie zaświad­
czenia urodzenia dziec­
ka  p łc i m ęskie j wyd. 
przez Państwow y Szp i­
ta l K lin ic z n y  w  Szczeci­
n ie . 1499-G

2A B IC K A  Helena zg ła ­
sza zgubienie w izy nad­
g ran iczne j, leg. Z w. 
Zaw . R ob o tn ików  R o l­
nych , le r . ZM P. 1496-G

N O W AK S tan is ław  Szcze : 
c in  — K rakusa 2—3 zgła : 
sza zgubienie leg. Zw. < 
Zaw. i  k a r ty  m elduńko- 2 
w e j. 1438-G 2

F 6 Ź N IA K  M on ika  zgła- 5 
sza zgubienie k a r ty  m el- l 
dunkowej. 1501-G i

harcerstwo wprowadziło wycho 
wanie młodzieży na właściwe 
tory. Zerwało raz na zawsze 
z ideologią skautowską i wy­
chowuje obecnie młodzież w 
duchu’ umiłowania pracy, nau­
ki i Ojczyzny Ludowej.

Wśród organizacji harcer­
skich woj. szczecińskiego przo 
duje miasto Szczecin, gdzie or­
ganizacja posiada największe 
osiągnięcia wychowawcze i 
kulturalno - oświatowe. Har­
cerska młodzież Szczecina przo 
duje również w r  auce i pracy 
społecznej.

W  PIERWSZYM dniu ob­
rad przybyła na naradę, 

witana z entuzjazmem przez 
zebranych, delegacja harcerzy, 
która w czasie centralnej aka­
demii w Warszawie składała 
życzenia urodzinowe Prezyden­
towi Bierutowi.

JERZY MIKULSKI 
OPOWIADA:

— Niezatarte wrażenie wy 
warło na nas spotkanie z 
naszym ukochanym Prezy­
dentem i Jego serdeczne, 
przyjacielskie rozmowy z na 
mi. Ze wzruszeniem słuchali 
śmy Jego słów. Każde Jego 
słowo tchnęło miłością dla 
nas.

Opuszczając Warszawę 
przyrzekliśmy sobie, że nie 
zawiedziemy zaufania, ja­
kim darzy nas Prezydent i 
dołożymy wszelkich starań, 
aby osiągnąć jeszcze lepsze 
wyniki w nauce 1 pracy spo 
łecznej.
W drugim dniu obrad toczy 

ła się w dalszym ciągu dysku­
sja, wytyczająca zadania orga­
nizacji harcerskiej na najbliż­
szy okres.

Na zakończenie narady odby 
ły  się występy harcerskich ze­
społów artystycznych i rozda­
nie nagród przodującym druży 
nom harcerskim i przewodni­
kom.

Dwa cyrki
przybędą 
do Szczecina

CEZON cyrkowy rozpoczął 
‘--'się. Do Szczecina cyrk za 

wita jednak dopiero 25 maja. 
Będzie to Cyrk nr 3, jeden z 
większych zespołów Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Rozrywko 
wych.

W październiku z kolei zja­
wi się w Szczecinie Cyrk nr 7.

(P-k)

W TO REK. 22 k w ie tn ia  1952 r.
W iad. g .: 5,05, 6.30, 7.55, 12,04,

17, 21. 23.50.
7,50 K a lenda rz  R adiow y; 11.45 

„G łos  m a ją  ko b ie ty “ ; 11,57 sygnał 
czasu; 12,15 ork . dę ta ; 12.30 aud. 
d la  w s i; 12,45 „N a swojską n u tę " ; 
13,30 d la  k l. I  i  I I ;  13.55 aud. szk. 
d la  k l. I I I ;  14.15 p iosenk i 14.30 
oper. m uz. ba le t; 15,10 „P ow raca ją  
ca fa la “ ; 15.30 aud. dla św ie tlic  

, dziec; 16.00 Wązechn. Rad; 17,15 po 
p u l. konc. sol; 17,45 „N a ród  P ie rw  
szem u O byw a te low i“ ; 18,00 m uzy­
ka lu d ; 18,25 „P rzed  św item “  — 
pleśń; 18,30 W szechn. R ad; 20,00 
konc. sym fon ; 20.59 s ta n  pogody; 
21,26 w iad . spo rt; 21,30 Bolesław 
B ie ru t — życie i dzia łalność; 21,45 
konc; 22.05 „N a d  Juksą“  fragm ;
22.00 m uz. ta n ; 23,00 m uz. kam er.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
6,15 w iad. d la  w si; 6,20 konc; 6.50 

konc. rozr; 8,00 konc. fo rte p ; 13.20 
ryb a ck i serw is zalewowy; 16,20 
w iad . Pom. Zach; 16,30 „O dpow ia­
dam y na  l is ty “ ; 16.35 kw adrans 
popu l. piosenek; 16.50 „B y ć  o fice­
rem W P — to  w ie lk i zaszczyt“ ;
18.00 „W  K lu b ie  M iędzynarodowej 
K s iążk i i  Prasy“ ; 19.00 lconc. chó­
ru  m ieszanego; 19,15 „O pium ow e 
s ta tk i" ;  21,26 w iad. spo rt; 21,30 
aud. d la  zagr.; 22,00 m uz  ba let- 
22.3° au<l- <?la »«r; 24̂ 09 'rybacki serwis morski.

ł (
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Rekordowa ilość startujących w mistrzostwach pływackich 
świadczy o wytrwałej pracy działaczy, trenerów i  zawodników

Lepszy od rekordu Polski

wynik Kurkówny
zapowiedzią ciekawej walki

na mistrzostwach w Stargardzie

Seria niepowodzeń bokserów Kolejarza
na indywidualnych mistrzostwach okręgu

MŁODA pływaczka szczeciń­
skiego Ogniwa, Zacharewicz, 
pilną pracą zakwalifikowała, 
się na dłuższy czas do czolówt 
k i okręgu. Na ostatnich zawo­
dach, płynąc na dystansie 100 
m grzbietowym, niespodziewa­
nie pokonała rekordzistkę 0- 
kręgu Rohde, uzyskując dobry 
wynik 1:34,6.

foto S. Cieślak).

Jutro finały
turnieju WOPw

JUTRO o godz. 17.00 w Las­
ku Arkońskim w  finałowym 
spotkaniu o mistrzostwo Polski 
WOP walczyć będą — przeja­
wiająca ostatnio bardzo dobrą 
formę drużyna WOP Szczecin 
z Ii-ligowym zespołem kole­
gów z Białegostoku.

12 zawodników 
zdobyło
„ostrogi“
w „Pierwszym Kroku 
Motocy kio w y m“

TDEWNĄ nieścisłością jest 
nazwać pierwszym krokiem 

czegoś w czym ani kroku uczy 
nić nie można, nie narażając 
się na porcję punktów kar­
nych. Jednak jeżeli już przyj­
miemy, że w ubiegłą niedzielę 
szczecińscy motocykliści uczyni 
l i  „pierwszy krok”  to przyznać 
trzeba, że krok ten był napraw 
dę udany.

Z 44 biorących udział w tej 
imprezie zawodników, 37 ukoń 
czyło raid. W liczbie tej znała 
zła się również „jedynaczka" 
zawodów zawodniczka „Koleja­
rza”  Teresa Zakrzewska star­
tująca na popularnej SHL-ce.

Dużym Osiągnięciem sporto­
wym „Pierwszego kroku”  jest 
fakt, że 12 biorących w nim u- 
dział zawodników ukończyło 
raid bez punktów karnych zdo 
bywając tym samym I I I  klasę 
zawodniczą. Wśród najlep­
szych wyróżnili się Kawes z 
Kolejarza na Javie, Bobkow­
ski z Gwardii na Javie i Za­
charewicz z Gwardii na SHL.

Organizacja zawodów bardzo 
sprawna.

TAK WIELKIEGO ZAINTERESOWANIA jakim cieszyły 
się rozegrane w ubiegłą sobotę i  niedzielę indywidu­
alne mistrzostwa okręgu w pływaniu, nie spodziewali 

się nawet najbardziej optymistycznie nastawieni działacze 
pływaccy jak KNAUSZ, WIŚNIEWSKI czy BRZEŻANSKI.
W imprezie tej, po raz pierwszy w historii szczecińskiego pły­
wania, wzięło udział ponad 170 osób z prawie wszystkich 
zrzeszeń sportowych.

Świadczy to o ogromnym po 
stępie ja k i' uczyniło szczeciń­
skie pływactwo. Liczne dobre 
wyniki uzyskane na tych za­
wodach i  masowość są najlep­
szym potwierdzeniem wytrwa 
łe i pracy szczecińskich zawód 
ników, -trenerów i działaczy.

Na dwudniowych mistrzos­
twach większość zawodników 
uzyskała rezultaty lepsze od re 
kordów życiowych, a wiele wy 
ników kwalifikuje młodych 
szczecińskich pływaków do 
czołówki kraju.

Jednym chyba poważniej­
szym minusem mistrzostw był 
zbyt późny termin ich organ! 
zowania. Zawodnicy by li wy­
raźnie już zmęczeni mocno 
przedłużonym sezonem zimo­
wym, a dla tych którzy dostą 
p ili zaszczytu reprezentowa­
nia swych barw na mistrzo­
stwach Polski, które rozpoczy 
nają się za trzy dni były one 
niepotrzebnym, nie dającym 
obrazu formy wysiłkiem.
Ą  OTO NAJLEPSZE W Y N IK I u -  

zyskane podczas dw udn iow ych 
w alk.

K O B IE T Y : 400 m  dow. — Zacha 
re w lcz  (O) 6:42,2. 2) Laskowska 
7:07, 100 m  g rzb ie t. — Zacharew icz 
(O) 1:34,6, 2) Rohde (O) 1:38,7.
100 m  m o ty l. — K u rkó w n a  (G w ) 
1:31,4. 200 m  m o ty l. K u rkó w n a  
3:12,4 (w y n ik  lepszy od reko rd u  
P o ls k i) . 100 m  dow. — Zacharew icz 
1:23,1.. 100 m  klas. A—Kopczyńska 
(O ) 1:38,2. 200 m  k las A ;,:28,0.

M ĘŻC ZYŹN I: 100 m  kias A 
Le w iń sk i (O ) 1:21.2 (rek. o k r .) .
200 m  klas A Le w iń sk i 2:38,8, 2) 
Adam czew ski (K o l)  2:59,9. 201) m
m o ty l. — S tec iuk  (G w ) 3:00, (rek . 
o k r .) . 100 m  grzb ie t. — Boruszak 
(G w ) 1:15,6, 2) Kossowski (O) 
1:18,4. 100 m o ty l.— Konopka (O) 
1:17,9, 2) O le jn iczak 1:20,8. 400 m  
dow. — S te lm aszyk (G W K S) 5:04,8. 
100 m  bo k iem  —  Jan iak  (G w ) 
1;19,8 (rek. o k r . ) . .

Sztafe ta 4x100 zm ie nn ym  ~  1) 
G w ard ia  5:04,2, 2) O gniw o 5:04,7. 
Ju ż  sam w y n ik  m ów i o zacię te j 
walce ja k ą  prow adziły  obydw a ze- 
spo ły, re zu lta te m  je j b y ł jeszcze 
je d e n  w artościow y re ko rd  okręgu.

W  ogólnej p u n k ta c ji zwyciężyło 
O gniw o 461 p k t. przed G w ard ią 
226 p k t .  i  Ko le ja rzem  139 p k t .  ( r )

Szczecińska Gwardia
srodze rozczarowała 

swych kibiców
remisując po ciężkiej walce

z Kolejarzem Leszno
f|O R A Z  M N IE J JEST op tym is tów  wśród k ib icó w  p iłka rsk ich  zespo- 
%' ł u  szczecińskiej G w ard ii, je d n a k  naw et c i. k tó rz y  jeszcze m ie li1 szczecińskiej G w a rd ii, je d n a k  naw et c i, k tó rz y  jeszcze m ie li 

Jakieś z łudzen ia po po przedn ie j po rażce w  I I  ligo w ych  rozgrywkach 
z G w ard ią Bydgoszcz, w  ub. niedzie lę  srodze się rozczarow ali. N iedzie l 
ne  spotkanie G w ard ii z K o le ja rzem  Leszno zakończyło się bow iem  w y  
n ik łe m  n ie ro zs trzygn ię tym  1:1 (1 :0 ) ,  a i  to  należy uważać za w y n ik  
szczęśliwy d la  by łych  I  ligowców.

G w ard ia  okazała się zespołem zde 
cydow anie gorszym, co szczególnie 
w yraźnie uw idaczn ia ło  się w  I I  poło 
w ie  meczu k iedy K o le ja rze  pano­
w a li n iepodz ie ln ie  na  bo isku.

B ram kę dla  G w ard ii zdobył w 
pierwszych m in u ta ch  gry Piszak. 
To b y ł je d n a k  p ierw szy t  o s ta tn i 
w ty m  m eczu t r iu m f  szczecinian. 
Od te j c h w ili przewagę m a ją  Ko le 
jarze, k tó rzy  ty lk o  na sku te k  n ie ­
z łe j s tosunkow o postawy ob rony 

gospodarzy n ic  po 
t r a f i l i  je j  u w i­
docznić cy frow o . 
W d ru g ie j po ło ­
w ie ko le ja rze  ata  
k u ją  bezustannie, 
a  na  6 m in . przed 
końcem  zdobyw a­
ją  w yrów nu jącą 
bram kę, ze strza­
łu  E lińskiego.

Sędziował M ar- 
szot z Chorzowa.

Na m arginesie 
n iedzie lnego spot 
kan ia , nasuwa się 
py ta n ie , czy je s t 

ręce i  zostawiać 
sprawę ko m p ro m itu ją c y c h  po ra­
żek w łasnem u loso w i. Przecież 
przed dw oraa d n ia m i w idz ie liśm y 
nad w yra z  c iekaw y mecz w  tu m ie  
ju  WOP, w  k tó ry m  d ru żyna szcze 
c ińska pokona ła  zeszłorocznego m i 
strza  W OP Gdańsk. W  drużynie 
G w a rd ii gra połowa p iłk a rz y  WOP, 
czy n ie  by ło b y  zatem  wskazanym  
spróbować do rozg ryw e k I I  l ig i  wy 
staw ić zgrany rozu m ie ją cy  się ze­
spół m łodych p iłk a rz y  WOP, a po­
zosta łym  graczom  dać czas do... 
p rzekonan ia  się, że p iłk a  nożna to 
przede w szys tk im  g ra  zespołowa.

W  d ru g im  rzuc ie  rozgryw ek p i ł ­
ka rsk ich  o m is trzostw o I I  l ig i  uzy 
skano następu jące w y n ik i:

GRUPA I
G w ard ia  Bydgoszcz •— 

Bydgoszcz 5:1 (3:0).
OW KS T o ru ń  —  K o le ja rz  Gdańsk

Redakcja -  plac H o łdu  Pruskiego 
8 Te le fon y : sek re ta ria t 44-97, se­
k re ta rz  odpow iedzia lny 24-28. dz"' 
m ie jsk i 62-64. d z ia ł te re no w y 44-9., 
d z ia ł sportow y 44-66. sygnały 44-40, 
red. naczelny 20.13, red. nocna (po 
godz. 20) — 25-14, da lekopisy 66-a6. 
Ogłoszenia (W o jska Polskiego 29/11 
p . j  — 66-33. Zam ów ienia na pre 
num era tę  (z ł. 4.50 miesięcznie) 
p rz y jm u je  PPK ..R uch" ( te ł. 51-83) 
oraz w szystkie urzędy pocztowe. 
Należność za prenum eratę przy za. 
m ów ienńu h przez „R u ch “  przeka­
zywać na kon to  PKO X 808- 

R edaktor naczelny p rz y jm u je  co­
dzienn ie od godz 12—13. sekretar: 
redakc ji od ’ 1 —12

sens opuszczać

4:1 (2:0).
I S ta l Gdańsk ■
1:1 (0:1). K o le ja rz  To ruń  

—- S ta l Poznań
1:2 .
TABELA I  GRUPY I I  L IG I 
P IŁK A R S K IE J

1. S ta l Poznań 2 4
2. G w ard ia  Bydg. 2 4
3. K o l. Leszno 2 3
4. K o l. To ruń  2 3
5. OWKS T o ru ń  2 2
6. Gw . S łupsk 2 1
7. Gw . Szczecin 2 1
8. S ta l Gdańsk 2 1
9. K o l. Bydg. 2 1

10. K o l. G dańsk 2 0

Kolarze torowi 
Szczecina
ciekawymi
zawodami
rozpoczęli sezon
BL IS K O  4 tys. osób przyg ląda ło 

się w  n iedzie lę na torze k o la r  
sk im  wyścigom to row ym , k tó re  
b y ły  ina ugurac ją  sezonu ko la rsk ie  
go 1952 r .

Jako pierwsza z  k o n ku re n c ji, zo­
s ta ły  rozegrane b ie g i sp rin te rsk ie . 
W  fin a le  pierwsze m ie jsce za ją ł 
Przezdom ski (Ogn.) w  czasie 13,6 
zwyciężając T racza (O gn .), k tó ry  
m ia ł czas o 0,1 sek. gorszy. 3) K ia  
be ck i (Ogn.), D użą n iespodziankę 
sp ra w it K labeck i, k tó ry  w  I I I  
ćw ie rć fina le  w yg ra ł z Jan ick im  róż 
n icą  3 sek.

W  b iegu a u s tra lijs k im  na 11 okrą 
żeń  to ru  — 4.400 m  d la  I I I  ka t. 
zw yciężył O rłow sk i (W ł) 7.11,9 
przed Salc-zyńskim (K o l)  7,12,0 i  
P ió rkow skim  (G w ) 7,12,3.

Bieg rozstaw ny z  doganianiem  na 
row erach szosowych, zakończył się 
zwycięstwem  So łtów skiego (K o l) , 
k tó ry  w  walce o  p ie rw sze m iejsce, 
doszedłszy na 25 okrą żen iu  os ta t­
n iego z zawodników pozosta łych na 
tórze, młodszego gw ardz is ty  M a tu  
siew icza, zają ł pierwsze m ie jsce  po 
kon u ją c  trasę d ługości 10 k m  w 
czasie 15.46,5, 2) M a tu s iew icz  (Gw), 
3) Kossewski (K o l i .

Ba rdzo ciekaw ą kon ku re nc ją , 
Obok sprinterów , b y ł w yścig na 25 
k in  (63 okrążenia) d la  zaw odn i­
ków  I  i  I I  kat., k tó ry  zos ta ł roze­
grany z  trzem a pu n k to w a n ym i lo t ­
n y m i fin isza m i co 21 okrążeń to ­
ru.

Do 12 okrążenia zaw odn icy jecha 
l i  zw artą  grupą. R ap tem  n a  13 okr. 
B o row ski 1 K la be ck i z ro b il i zryw, 
pocz-ęli coraz ba rdz ie j oddalać się 
od  reszty  i  s ta le pow iększa jąc prze 
wagę n a  19 okrążen iu zdu b lo w a li 
resztę ko la rzy . P ierwszy lo tn y  f i ­
n isz  w yg ra ł K la b e ck i zdobyw ając 
5 p k t . przed Przezdom skim  4 i  B o 
row sk im  3. D ru g i lo tn y  f in is z  w y ­
g ra ł Przezdomski przed K labeck lm  
i  Borowskim .

Na m etę pie rw szy w pad ł K labec 
k i  tu ż  za n im  Borow ski, M us ia lsk i 
i  Przezdomski. Po po d licze n iu  osiąg 
n ię tego czasu i  zdoby tych  p u n k tó w  
r,a lo tn ych  fin iszach pie rw sze m ie j 
sce za ją ł K la be ck i (O gn) czas 
40,14,0 — 19 p k t., 2) Borow ski 
40,14,2 —  14 p k t., 3) Przezdom ski 
(O gn) 40,14,7 — 13 p k t.

Ogółem w  zawodach s ta rtow a ło  
34 zawodników. Organizacja zawo­
dów  spoczywająca w  rękach G W K F 
b. sprawna. (S)

Na starcie drużyny 14 krajów
PRACE przygotowawcze do W yści Poko ju , Józef Skorzepa —  uczest- 

gu W arszawa — B e r lin  — Praga n ik  wyścigu w roku  1950, P u k lic k i 
są ,ve W roc ław iu  na ukończen iu . — znany w  Polsce ze s ta rtu  w 

Na s tad ion ie  o- 1949 r ., oraz Sroboda i  m ło dy  
łim p ijs k im , gdzie Nesł, którego zobaczymy 
zna jdow ać się bę- pierwszy.

pu  *  o rgan iza to rzy f )  RUŻYN V holenderska, k tó ra  po 
snodziew ała sie pierwszy w eźm ie ud z ia ł w

W yścigu Pokoju będzie sta rtow ałaspodziewają 
ok. 60 tys. w i­
dzów. T rybun a  
k ry ta  przeznaczo­
na  je s t w  całości 
d la  uczestn ików  
w yśc igu , prasy

w bardzo s ilnym  składzie.
K o m is ja  sportowa NBO (H o len­

derskiego Zw iązku K o larskiego) 
wyznaczyła następu jących zawod- 

u ^   ̂ n ik ó w : D an ie l De G roo t, Andreas
op roszonych* go- R ljn de rs ,, A lbertus Jakobus D on-

W e w to re k  i  czw arte k  o godz. 
'- te j  odbędą się tre n in g i d ia  k o ­

ledzy — tu ry s tó w  k ó ł spo rtow ych  
K o lc ja rcT . b io rą cych  ud z ia ł w  ma 
in w y m  w yśc igu  ko la rs k im  w  dn u i 
27 bm . Z b ió rka  zaw o dn ików  — 
A l. W ojska Po lskiego, p rz y  ko ń ­
cow ym  p rzys ta n ku  je d y n k i.

Przed zakon, 
czeniem  etapu na s tadion ie roze­
grany zostan ie bieg szta fetow y 
10 x  100 m  oraz m ecz p iłk a rs k i 
Ośrodek U n i i — d ru żyn a  NR D. W  
przerw ie meczu odbędzie się bieg 
szta fe tow y—800 x  400 x  20# X 100. 
S ta r t honorow y do etapu W rocław  
—  Zgorzelec, nastąp i o godz. 9.0« 
na. r y n k u  sprzed h isto rycznego Ra­
tusza. H onorow ym  s ta rte rem  będzie 
w ie lo k ro tn y  przo do w n ik  pracy Pa- 
Fa-W agu S tefan O strowski. 
K o m is ja  o rgan izacy jna  etapu we 
W ro c ła w iu  o trzym a ła  i  o trzym u je  
szereg cennych nagród dla kola rzy 
b io rących u d z ia ł w  W yścigu.

D R U ŻY N Y  rep re zen tacy jn e j 
CSR na V  M iędzynarodow y K o ­

la rs k i W yścig P o ko ju  wyznaczeni
DO

CSł

, Johannes, La G rouw , W il­
he lm  Johannes Rcmkes, W ilh e lm  
P etrus Jun. Cala szóstka pochodzi 

7 Am sterdam u, 
k tó ry  je s t ko leb 
ką  ko la rs tw a  ho 
lenderskiego. Re 
prezentanci Holan 
d ii, a  zwłaszcza 
De G roo t, Don- 
ker i  La Grouw 
odn ieś li ju ż  w iele 
sukcesów m iędzy 
narodow ych. Obec 
n ie  większość 
n ic h  bierze 
d z ia ł w 6-etapo- 
w ym  wyścigu 
B e lg ii, za jm u ją c  
czołowrc m iejsca. 

Zaw odn ikom  towarzyszyć będzie
zos ta li następu jący zaw odn icy: Jan k ie row n ik , trener i m echan ik. 
Vcsely, czołowy ko la rz  CSR, k tó -  K o m ite t O rganizacyjny W yścigu 
ry  odniósł w ie le  sukcesów żarów- Pokoju o trzym ał także o fic ja lne  
i>o w  k ra ju , ja k  i  na te ren ie  m ię - zgłoszenie drużyny T rie s tu . Nazwis 
dzynarodow ym , Jan Kuezourek, ka ko la rzy  będą podane w na jb liż - 
uczestn ik zeszłorocznego W yścigu szym  czasie.

7 tytułów powędrowało
do Gwardia 3 do Budowlanych
PR ZY m a łe j s tosunkow o frekw en 

c j i  pub liczności od by ły  się w  
n iedz ie lę  f in a ły  ind yw id ua lnych  
m is trzo s tw  okręgu szczecińskiego 
w  boksie. W a lk i n ie  b y ły  w  ty m  
d n iu  ta k  ciekawe ja k  w  sobotę 
M ożliw e, że przyczyną tego b y ły  
spo tka n ia  w  w ie lu  wagach kolegów 
k lu b o w ych  ZS G w ard ii, k tó rych  
znaczna w iększość weszła do f in a ­
łu  zdobyw a jąc ty tu ły  m is trzo w ­
skie I w icem istrzow skie . Jedyny 
przedstaw ic ie l ryw a lizu jącego z n i 
m i o hegem onię na  r in g u  K o le ja ­
rza —  K w apisz podda ł się ju ż  w  
p ie rw szym  s ta rc iu . U K o le ja rzy  ra  
z i ł  b ra k  przygotow an ia  kon dycy jn e  
go, i  skłonność n ieczyste j w a lk i, 
co też  b y ło  g łó w nym  pow odem  ich  
porażek.

A o to  w y n ik i te chn iczne f in a ­
łó w : W  M USZEJ F rąc ik  (G w .) zdo 
b y ł m is trzo s tw o  bez w a lk i, gdyż 
je d y n y  w  Szczecinie dorów nu jący 
m u  p rze c iw n ik  Sokołowski (K o l.)  
je s t jeszcze ju n io re m . W  KO G U ­
C IEJ po m ocne j w ym ia n ie  ciosów  
P rzyby lsk i (G w ) podda ł się w  d ru  
g im  s ta rc iu  W ojnow skiem u (G w ). 
Najw iększą n iespodz ianką b y ł w y­
n ik  w a lk i w  wadze PIÓRKOW EJ, 
gdzie po zac ię tych  trzech  rundach
k o w a ls k i (B ud .) p o kon a ł w icem i­
strza  S parta k ia dy  Izydorczyka
(Sp.).

W  LE K K IE J  Czar 
ne ck i (G w ) po 
ła d n e j walce wy­
p u n k to w a ł Dan ie 
lew skiego (G w ), 
W LEKKOŚRED- 
N IE J  po k ró tk ie j 
w ym ia n ie  ciosów 
Kw apisz (K o l.)  
podda ł się Okro- 
jo w i (B u d .) . W  

PÓŁ ŚREDNIEJ 
nadzw yczaj a m b it 
n ie  wałczący A r- 

k u s lu sk i (G w .) przegrał przez tk o  
z Jastrzębskim  (G w .)  W  LE KK O - 
ŚREDNIEJ Zdobysz (G w .) poddał 
się Le cho w i (G w .).

Decydująca o ty tu le  m is trzów , 
sk im  w a lka  W wadze ŚREDNIEJ po 
m iędzy rów norzędnym i bokseram i 
zn a n y m i z  m ocnych ciosów — 
G rzesiakiem  (B u d .)  { M acie jew ­
sk im  (G w .). zakończyła się po 
trze ch  c ieka w ych  run da ch  zwycię­
stw em  Grzesiaka.

- L j e g g

Napływają zgłoszenia 
do masowych 
wyścigów kolarskich

Kossowski
przygotowuje 
swych młodszych 
kolegów

JUE ZA  PIĘĆ  d n i n a  s ta rcie do 
m asowych wyścigów, poprzedza ją­
cych „W yśc ig  P o ko ju “ , s taną ty .  
siące ko la rzy  w  ca łym  k ra ju .  W 
Szczecinie coraz lic z n ie j na p ływ a ją  
zgłoszenia posiadaczy row erów, k tó  
rzy b io rą c u d z ia ł w  wyścigach, za­
m a n ife s tu ją  sw o ją  solidarność z n io  
sącymi w ic i P o ko ju  ko la rzam i 14 
k ra jó w  s ta rtu ją c y c h  w  wyścigu 
W arszawa —  B e r l in  —  Praga.

Już  od samego rana do red akc ji 
naszej— (gdzie m ieści się rów nież 
jeden y p u n k tó w  zgłoszeń) —  zgło 
s i i j  się p ie rw s i uczestn icy . B y ła  
to  zbio row a lis ta  10 zaw odn ików  
K o le ja rza , k tó rą  p rzyn ió s ł po pu la r 
n y  w Szczecinie k o la rz  Kossowski. 
Z aw o dn ik  te n  sam  rozpoczynał 
swą karie rę  zaw odn iczą od s ta rtów  
w  w yścigach masowych, organizow a 
n y c h  przez „ K u r ie r “  i  obecnie z 
ca łym  zapałem  p rzygotow uje  m ło d  
szych kolegów do tego rod za ju  s~  
prez.

Spodziewam y się, że in n i  ko la ­
rze szczecińskich zrzeszeń, pó jdą  w 
ślady Kossowskiego i p rzyg o tu ją  
do n ie dz ie ln ych  wyścigów swoich 
kolegów. P rzypom inam y, że zg ło ­
szenia nada l p rz y jm u je  d z ia ł spor 
te w y  „K u r ie ra “ , p lac H ołdu P ru ­
skiego 8, (ró w n ież  te le fo n iczn ie  
44-66) oraz W K K F , a l. W ojska Po l 
skiego 72.

0 Puchar ZMP
W  MECZACH o Puchar 

ZMP padły następujące 
wyniki: OWKS Kraków— Ko 
lejarz W-wa 3:2 (0:1).
Unia Chorzów — Gwardia 
Kraków 0:0.

Budowlani Gdańsk — Ogni 
wo Bytom 1:0 (0:0).

CWKS — Budowlani Cho­
rzów 0:2 (0:1).

Kolejarz Poznań — Ogniwo 
Kraków 0:2 (0:0).

Włókniarz Łódź — Górnik 
Radlin 1:1 (1:1).

W  AW F od by ły  się pierwsze 
gim nastyczne zaw ody ko n tro ln e  
kadry. Po ćw iczeniach obowiązko­
w ych pyowadzi Rakoczy wśród ko­
b ie t i  Gaca wśród mężczyzn,

W wadze PÓ ŁC IĘŻKIEJ K arpow  
(G w .) u le g ł s tosunkiem  głosów 2:1 
G ądkow i (G ). w  C IĘŻK IEJ Drew icz 
(G w .) znokau tow a ł w  pie rw szym  
s ta rc iu  Sobalę (B ud .).

T a k  w ięc ty tu ła m i p o d z ie lili się 
G w ardz iśc i — 7 z B u dow lanym i —3. 
O m ów ienie m is trzo s tw  *  powodu 
na dm ia ru  aktua lnego m a te ria łu  po 
dam y ju tro .  (K r .)

14 rekordó w 
pływackich
przyniosła 
ostatnia niedziela
POZA KU R KÓ W N Ą, w  ub ieg łą 

n iedz ie lę  p ływ a cy  us ta n o w ili 
13 now ych  reko rdów  P o lski. W  W ar 
szawie w ype łn ia ją c  pod ję te  zobo­
w iązania d la  uczczenia 60 roczn icy 
u ro d z in  P rezydenta , re ko rd y  pobi­
l i :

100 m na bo ku  k o b ie t W erakso 
(K o l)  1:29,8, 100 m na  boku ju n lo  
ró w  K ło po tow sk i (O gn) 1:20,0, 100 
m  z grana tem  M arasek (CW KS) 
1:17,6, 100 m . s t. dow . m ło dz ikó w  
F re n d le r (Ogn. W -w a) 1:13,6. 100 
m . s t. m o t. m ło dz ikó w  K o n ia rz  
(K o l)  1:33,6, 4x100 m . s t. dow . męa 
czyzn CW KS (Zelm an, K o ro lk ie -  
w icz, Pa luch, M roczkow ski) 4:17,2. 
S ta ry  reko rd  n a  ty m  dystansie wy 
n o s ił 4:18,6.

Dalsze re ko rd y  
pa d ły  w  B y to m iu . 
Dziew częta: 300
m . s t. zm ie nn ym  
E. G elnerówna 
(G w ardia K a t.)  
5:05,9, 4x100 m .
s t. dow. Budow la 
n i  Chorzów 5:39,2.

K o b ie ty : 10x108 
m  s t. dow. B u ­
d o w la n i Chorzów 
15:38,6, 4x200 m
st. dow. B udow la 

n i Choraór,- 
. 12:23,8.

W szta fecie 4x100 m  s t. grzb ie t, 
zaw odn iczk i B udo w la nych  Chorzów 
uzyska ły  czas 6:09,5 popraw ia j ae 
należący do G w a rd ii Ka tow ice re­
ko rd  P o lsk i o 39,5 sek. N astępny 
re ko rd  k ra jo w y  us tan ow iła  kobieca 
szta feta Budow lanych na  dys tan - 
się 10x100 m  st. k las. A  w  czasie 
18:15,9. W y n ik  te n  je s t lepszy od 
poprzedniego reko rd u , k tó ry  n a le ­
ża ł rów n ie ż do Budow lanych o 47 
sek.

R ów nież szta fe ta  kob ieca '4x100 
m  s t. zm iennym  Bud. Chorzów, u j 
s ta no w iła  now y reko rd  czasem 
5:50,9.

Tłoczyński
pokonał

a Kurs Instruktorski 
— Ogniwo 9:8

M  A KO RTACH  szczecińskiego
11 O gniw a rozegrany został w  n ie ­

dzie lę tow arzyski m ecz tenisow y 
pom iędzy rep rezen tac ją  zakończone 
go w  szczecińskim  W OSS-ie kursu 
in s tru k to ró w  tenisa i  m ie jscow ym  
O gniw em . Spotkan ie , po dość c ie ­
kaw ych ja k  na  początek sezonu 

grach, zakończyło 
się n ieznacznym  
zwycięstwem  K u r 
su 9:8. Do na jc ie  
kawszych spotkań 
na leża ły po jedyn 
k i  T łoczyńskicgo 
z Bcłdow skim  
6:1, 6:2, d e b : l
T łoczyńsk i, Toma 
szewski —Bcłdow 
ski. Adam ski za 
kończony zwyc'ę . 
stw em  szczcdn ią ' 
ków  6:2, 6:4 oraz 
gra mieszana

ra T łoczyń sk i — Be łdowski, A n d ru ­
to w a  6:3, 6:8, 7:5. W  pozoslaL eh 
ciekawszych spotkan iach Tomas: w 
sk i p o kon a ł Farona 6:1, 2:6. 6:4, 
Tłoczyńska Andrótow ą 6:1, 6:2 I 
B o janow ski swego zeszłorocznego 
pogrom cę Adam skiego 8:6. 7:5.

Bardzo dobrze zaprezentował- się 
rów n ie ż ju n io rz y  szczecińskiego 
Ogniwa — Tym ow ski i  Gąska, (a)

CWKS - Policja 
Ludowa NRD 2:0
p W K S  ROZEGRAŁ vt NRD 
^  dwa mecze, wygrywając w 
Dreźnie 3:0 (2:0) z drużyną 
Policji Ludowej, a następnie 
z b. mistrzem NRD Motor Zwi 
kau 2:0 (1:0). Drużyna pol­
ska była niezwykle serdecznie 
oklaskiwana przez publiczność.

i »


